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Lwów i Galicya wschodnia muszą 
pozostać przy Polsce!

.. .u  K ic k iw , 3 paźdsdernika.
t łt ) L ^ S w  Święcił w ostatnich dwu dniach 

Ikic-wileę podjęcia w a lk i o 3wą przynależność do 
iu . cx yp  opuliiej.

Itok Już bowiem m inął od owego poranku l i ­
stopadowego* w  którym  kresowo sUilica, łixu- 
tbww&ary się ze snu, u jrzała na swych wieżach 
'htuH sztandary, a na ulicach p ijane ruskie żol- 
<lac-j. o.

Kitika ty lko  godzin trwa to Jednak odrętw ie- 
*Ue; jderwszogo Listopada w południe rozeszły 
Wę wieści, że gdzieś, na krawędzi ima- 
*ta ron^rocŁęly dzieci lwowskie zm agania z  na­
jeźd źcy

I r z y  tygodnie la la  się na ulicach krew ; trzy 
tygodnie w yrębywał bagnet im prow izowanego 
to in ierzyka polskiego Lepszy dolę do ukttchanej 
fcUdbcy.

N ie p r iró g l bajrharzyiWki terror, nie potm>gla 
|«raemoc liczebna; o glod/le 1 chłodzie w a lc z jl 
Lwów  i cackał — na pmiuoc.

1’omoc naueszła wreszcie, wbuerwi buńt*UiOZ- 
fcyui zapowiedziom  ruskim, wbrew  kruk a riom  
pm aczykow  z pośród wmtsnego społeczeństwa, 
,"Wbrew obawcin ludzi m alej w iary i słabej woili, 
'którzy w najcięższych chwiilarn doradzali o rlę ­
tom lwowskim  —  kornprowis.

Odaiecz nadeszła, lecz nie przyniosła jeszcze 
końca cierpień ; nastąpiło kilkum iesięczne obię- 
teide. Granaty szczerbiły mury. domów', pochła­
n ia ły  setki o fiar w ludziach. Lwów  stal na po­
sterunku, zacisnąwszy zęby. Geniusz dziejów  
l>clskich unosił Suę nad bohatcrskiem miastem ;

niego to wpatrzone ginęły kom ety ł dzieci, 
fc niego d c rp a li m ieszkańcy siłę nadludzką, po ­
gardę życia i moc wytrwania.

Lwów  iurzył, że bohaterstwem przypieczętu­
je  na zawsze pruwo swe do połączenie z  zjedno- 
0®mą Ojczyzną.  ̂ ,

L\vraz z  nim  w ierzyła  Po lska cala. i i

Tymczasem na konferencji pokojóirej toczą 
się dalej targi o grody czerwińskie.

W rogie  in tryg i udaremniają, dotąd ce la  tęcz- 
ną, a dla nas korzystną dccyzyę. Ani trzytygo­
dniowa epopea listopadowa, ani półroczne wal­
ki ludności i arm ii p ls k io j z wszystkich zabo­
rów  ©"wyswobodzenie, uwieńczone tak w spania? 

łyn. sukcesem, n ie po ira fity przełamać uprzedzeń, 
powalić koncepcyi zrodz mych w głowach po­
szczególnych mężów stanu en tenty.

A to li Lw ów  będzk* mimo wszystko nu«u.
W  zecznicę zmartwychwstania własnej pań. 

stwowości, a zarazem w  rocznice rozpoczęcia 
walki o polskość Lwowa składa Polska cala u- 
roczysto ślubownie: że nie cpuśsi swych wieiP 
nych braci, ie  nie da okrdcczyć państwa przez 
wydarcio prastarych ognisk polskie) kul tury, 
płonących zniczem narodowe] woli ie  nie da 
zr m kajć sobie dregi na wu&ćd, kra J r a j ‘eu*a
BI 0.'Z U.

Gdy na jy^erątku wojny raż Ja’ GaJkyę nawa- 
la moskiewska, a graf LtoL, i r s i  (Vvklam o*al 
na ratuszu lwowskim  ja z j łączenie wscmulniej 
części kraju  „na zawsze" doi „zjednoczonej m a­
cierzy rosy jsk ie j" odparł mu niezapomnianej 
pam ięci prezydent Tadeusz ltutowsiki muc&rncm 
po lsk im i „con fiteor":

„W ie rzym y  -  rzekł RutowfclU —  ze py chwi­
lach cierpień dobijem y d‘» tego szczęśliwego 
brzegu, kiedy po diugjiej robiące włączeni jue się 
rozłączyć nie dam y".

Skiwa Rutowskiego powtarza dziś dwadzie­
ścia pięć m ilionów  ust, w  ich tak? bije 25 m ilio ­
nów serc. Po długiej rozłące złączeni — Już się 
rozłączyć nie d«*roy.

Lwowa i Gaiicyi wscnoonle. o rcn ion yc n  ra ­
binam i najcenniejszej krwi, nie dam y sobie w y­
drzeć I

T ak  nam  dopomóż B óg i <

Skąd wyszła inieyatywa dQ obrony Lwowa?
Kraków , 3 października.

W  pfsmaeh lwowskich czytam y:
Gdy się rozeszła p o le s k a  o planowanym  za­

machu na Lwów, tajne organizacye wojskowe 
Legionistów  pejskich, Rolska Organizacya \N oj- 
Bli-jwa (R. O. W .) złożona głownie z Legioniietów 
1. i  I I I. brygady 1 „Kom enda M obilizacyjna", 
•Skupiająca przeważnie Legion istów  II. brygady 
4 Pol. Korpusu Posdkowcgo —  zarządzały bez­
zwłocznie m ob ilizac ję  swych szeregów, by na 
kamach odpowiedzieć zbrojną reakcyą, —  mi- 
ino, że nie było ną to „p lacet" ze strony czyu- 
hików politycznych.

2 31 października na 1 listopada 1918 r. z  or- 
Ganlzacyi tych wyszła pierwsza załoga obrony 
Lwowa.

„Kom enda M obilizacyjna" obsadza 31 paź- 
dzieiniikał w ieczorem ssfk.lę S ienkiew icza, F. O. 
W. zaś równocześnie Dom Techników  przy ul. 
Jssakowicza 1 Dom Akadem icki przy ul. Łoziń ­
skiego, gdzie również zbierały się Rolskie Ka- 
firy wojskowe z akadem ikam i.

Ze szkoły Sienkicwicza i Domu Akadem ickie­
go głów n ie czynni są. przez w ieczór i  noc w y­
wiadowcy i patrole.

P ierw sza  ofiara ukr. zamachu, śp. Andrzej 
feattaglia z  P . O. V* składa życie w ofierze Uj-

czyżnie już w ieczorem  31 października. P ie rw ­
szy strzał oddaje pcowiak, ppor. Leg, poi. ToUks 
Daszyński, który kładzie trupami posterunek
ukr. i* rm  ui. IJatorego.

W  nocy czuwa bez przerw y pogotow ie tych 
o rgan izac ji wojskow ych z  powodu niezbitj ch 
dowodów rozpoczęcia siię zamachu ukraińskiego.

W  nocy wychodzi z „Kom endy m obilizacyj­
nej" przed i-tą  nad ranem rozkaz do s zk 'ly  
S ienkiew icza: odpowiedzieć strzałam i, gdy U- 
kraińcy zaatakują. Ppor. W asllew su l z P. O. W . 
rozbraja nad ranem austr. załogę Techniki, por. 
Frldsicin. rozbraja posterunek policyjny za ro­
gatką gródecką i stacza walkę z patrolam i ukr. 
na dworcu towarowym.

Szkoła S ienkiew icza odpiera przed g. 6 nad 
ranem i o 10 rano dwa planowe ataki ukraiń­
skie przy użyciu karabinów maszynowych.

Mcżni i kam i, spojeni ideą, która im od pierw ­
szego czynu legionowego' w  r. 19U przyśw iecała 
—  b. Legion iści stają na straży praw zm ar­
twychwstającej O jczyzny, swą czujnością i na- 
tj^chmiastowem mężnem wystąpieniem  przeciw 
uzurpatorom ukraińskim  — speiwrdowali już 
od wczesnego ranka w  dn ’iu pierwszego listo­
pada żyw iołow ą, bcthatorską obronę Lw ow a i 
kresów.

Pierwsza rocznica walk o Lwów.
.Lw ów . (P A T ) P ierw szą  rocznicę walk prze- 

ęiwko zamachów,i u ’(ra.iiisk,iemu obchouziło
Jniasc Lw ów  w sposób n-^der uroczysty i  p*w a- 
4tty. o, godz. & rano odbyła się msza garnson o- 

w kościele św. E lżbiety, w tym  kościele, o- 
którego rozpoczęły się pierwsze w a lk i o 

Ljsfów. Kazanie wygłosił ks. dziekan wojsk pol- 
®Lich Panaś. W  nabożeństwie w zię li udział

przedstawiciele Rady m iejskiej, urzędnicy, ge- 
ncrolicya z gen. Gologórskim  i szefem sztabu 
Prichem  na czele, rrprezcntanci władz rządo­
wych i au tow m i-crnych^craz liczna publicz­
ność i korpus oficerski. Radę miasta reprezen­
tował wiceprez. Chlr.mtacz, uniwersytet rektor 

i Halban. Przed w ielk im  ołtarzem  zajęła m iejsce 
i p ierwsza załciga szkoły im. S ienkiew icza złożo­

na x byłych legionistów. W  presbiteryum zna­
leźli się re]>rczentanci p wstańców' z roku 1803, 
misy i państw sprzym lerzon j ch z pułk. D creuty ' 
(Francyra) na czele, Roiou (Anglia), Konstanti. 
nesco (Rumunia) ł inni. Ro skuńcz.niem tuLbo- 
żeństwi-e publiczność odśpiewała Boża coś P o l­
skę.

O godz. 2 po południu odbydo się prze w ięzło* 
n ie zw loa 6 poległych pod IszKolą kndccką na 
cmentarz biońców  miasta Lw ow a. Pochód po­
grzebowy m iał wygląd Im ponujący i  rozciągał 
cię na pizestrzen i około 2 km.

Na cmentarzu łyezakowskim  urządzono oso­
bny cmentarzyk dla cbnńców  Lwow^. P rzed  
j-jgrzebem  poległych poświęcił cmentarzyk ks. 
arcyb. Bilczen\ski i wygłostłł przytem  przomó- 
T ienle, podnosz-ąc w  niem znaczenie obrany 
L ^ w a ,  stw ierdzając, że ci, którzy pologli w o- 
bronie miasto, mogą być pewai, i i  n igdy pa­
mięć o  nich nie zaginie Następnie .odbył się po­
grzeb poległych. Nazw iska ich są: G łogowski, 
Ja iw ińakŁ Gogol, Sakowski, Staszkiawicź, Bu 
łat. Po  egzekwiach przamówii im icjuem  wojaka 
gen. Goilogórski, zaznaczając, że świożo wyjto- 
pone m ogiły mają przypom inać żołnierauwi 
polskiemu jego obowiązek obrony całości, n f»r  
nam ezalnoscl i  niepodległości repnblikL Rótr- 
nież oddał cz*‘ćć pogrzebanym tu i cbok L i  i a  
rzom  tranenskim, juko synom sprzym ierzonej 

| X Puls są  ErancyL P o  gen. Gołogórskiin przomó- 
1*51 hmcriiitfe Rady miasta Lw ow a r. W era- 

, soczyńśki, podnosząc zasługi tej pierwszej gar- 
| etki legionistów p. o . W . Następnie przem ów ił 

im ieniem  szkoły kadetk ie j 1 kolegów pani T y  
nikorwa, rówjńeż żołnierz ówczesnej szkoły ka- 
deckiej. Po odśpiewaniu Roty Konopnickiej pu- 
blu-zność rozeszła się w podniosłym nastrc.ju.

W ieczorem  o  godz. 7 w  sali gim nastycznej 
szkoły im. Sienkiewicza odbyło się zebranie ko­
leżeńskie pierwszych uczestników załogi tej szko­
ły. Na zebranie 10 zaprcezono przyjaciół, ucze­
stn ików  o ja z  pirzodstaiwtipeneli oragn izacj i woj­
skowych, które równocześnie w ystąpiły do w a l­
ki w dniu 1 listopada. Zebnnuio zagaił p^r. Feld- 
steln. Zebrani wysiali telegram  hołdowniczy do 
Naczelnika państwa, do gen. Ila.łlcrą, do ko­
mendanta szkoły im . Sienkiewicza, ma jer#  
Trześniowskiego.

Lwów. (P A T ) Cała prasa tutejrza zamieszcza 
dzisdaj artykuły, poświęcone znaczeniu dni# 
historycznego, wspom ina o w ielk ich  zasługach 
pierwszej załogi lwowskiej w  nocy z  31 paździor- 

. m‘ka na 1 listopada. Bferwszym i obrraicnmi 
, wieLltiej m ierze b j i i  leg ion iści wojsk polskich.

Czy to ma być plebiscyt?
W czasie plebiscytu na Spiszu i O ra ­
wie ma pozostać czeska żanda. rnerya

(T ele fonetn  od nassefjo korespondenta ) .

N ow y Targ, 2 listopada.
W iad i mość, jakoby w czasie plebiscytu m ia­

ła na Spiszu i  Gra w io pozostać czeska żandar- 
merya, o czem już Czesi daw no glos.ili ludności, 
podziałała deprymująca na Cr&woów i  Spisza­
ków. W szakże ta zoodarn ierya jest znienaw i­
dzoną na Spiszu i W uw ie, gdyż cna głownio do- 
kanywaia wszelkich ickv ffzy ‘eyjj wszystkich ra­
bunków, ttizc la ln  do lio ic itłów  i  ludzi, ma na 
sum ieniu cały szereg zbrodni i  zabójstw. Czcsd 
już dziś odgrażają się, że j>rzeprowwdzać będą 
ścisłą kontrolę, kto będzie glosować za Polską, 
i obiecują zwolennikom  Polsk i po plebiscycie 
w ięzienie i konfiskatę majątku. N ie dalej, jak  
wcz iraj, zranił ciężko czeski żandarm chłopa 
w' Tiek ieln iku, który wracał z towaram i z P o l­
ski, i to bez żadnego powodu. Ludność przyby­
w ająca tutaj wpiy-fst zapowiada* że swobodne 
głosowanie będzie wykluczone, bo Czesi wszyst­
kich tcrc.ryzują. Domagają si,ę aby rząd polski 
uzyska! f i  kca iicy i usunięcia Czechów za Spi­
szą i Orawy, i  zaet-.pfcn5e żan S-rn ieryi przez 
m nicyę złożoną wyłączn ic z  m iejscowej Lud­
ności.
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Jak podnieść nasz;
Czero grozi Polsce zła sprowizacya “i 
n e produkcyi rośnej. —  Wyjałowiej! 
gieby sztucznymi nawozami. —  Ri

Erjlió7/'s 3 listopada. 1
U  progi* zimy, wobec poraź groźniejszych bra­

ków apiowizacyjnych radzi się w  umysłach, 
Ogarniających szersza licryzcnty, głęboki uicpo. 
kój i treska.

Głód jest złym  doradcy, wzburza on masy, 
rozpętuje namiętności. Skutki jego mogą zaś 
być tein fatalniejsze, jeśli w rcgic państwu czyn­
n ik i zewnętrzne (N iem cy, Czesi, bolszewicy) 
w yzyskają  go dla swej zbrodniczej propagandy. 
Cały olbrzym i trud wrażcr.y w budowę państwa 
gotów  zmarnieć, nicpcdluolość; okupiona krwią 
pokoleń, niosłaby otrzym ać śm iertelny cios.

Jeśli chcemy żyć i  rozw ijać &''ę, mucim y 
wszczęć i łka akcyę ratowniczą, musimy zdo. 
bjrć się im ogólną ofenzywą przciw głodu-wi.

Sytuacya tak się dz.tś przedstawiła, ze pokry­
cie niedoboru zbożowego importera zagran icz­
nym  będzie a la longae niom ożliwem ; gdyby 
dat nawet rzecz przedstawiała się inaczej, to 
C9 j! łe cruupy potowych produktów r ^ r y c b  ps* 
ta krajem  zru jnow ałyby wnet naszą i tak już 
n iezbyt <AIjxą walutę.

r.on teczt i Jost byśmy podnieśli ud m a il-
n u m  własną wytwórczość rolniczą.

W ytwórczość ta chroma z powodu ztwt mało 
in tenzyw ne] pracy i  w yja łow ien ia  ziem i, będą­
cego ’’ Koniecznem następstwem pięcioletn iej 
yrojny na naszym obszarze.

W zm óż >n:e pracy i usunięcie skutków w y ja ­
łow ien ia  —  oto problemy, które rozw iązać na­
leży 1 to jaknajspiesznicj.

Jak dążyć do wzmożenia pracy. Jest jasne, 
ce l tea  da się osiągnąć przez współdziałanie 
esyn iJków  rządzących z calem społeczeństwem, 
przez-c iąg le  uświadomiamie grozy sytuacyi, ja ­
ką zaniedbania w roootach ro ln jch  mogą w y­
wołać, przez silną rękę w. bec skrajnych, prze­
w rotow ych  dążeń komunistycznych.

Lekarstwo na w yja łow ien ie n ie leży już w  
dziedzin ie polityczno-społecznej, czy adm inistra­
cy jnej, lecz w siarze działań czysta ekonu_iisz- 
rtych.

Trzoba w yja łow ion y grunt u żyim ó, choćby t  
najw iększym  nakładem pracy 1 to z dużym i 
kosztam i. Najw ażniejszym  czynnikiem , użyźnia­
jącym  są nawozy. Ogrom ne zm niejszenie się 
bydłostanu w Polsce n ie pozwala jednak na 
pokrycie naszych potrzeb nawozem naturalnym . 
Nawóz ten nie wystarczał już zresztą przed 
iwjoną nr racyonalne pokrycie potrzeb polskie­
go  roln ictwo. N ie zdawaliśm y tylko sobie z te­
go sprawy, jakkeiwuek każdy roln ik mógł się 
pó k ilkudn iowym  pobycie zagranicą przekonać, 
jak  w ie lką  wagę przyw iązu ją  tam dc nawozów 
sztucznych i jak wspaniale w yn ik i daje ta me­
toda użyźnian ia ziem i. Dość wsp^minicć, że ma-

i produkcyę rolną ?
—  P .orw sz:m  za d m ie m  podu esie- 

ą 2iemi. —  Konieczność użyźnienia 
ąd rnusi w szcząć energiczną akcyą.
le Czechy konsum owały więcej n aw ozów  szlu- 
cznjch, jak cala, tylekrotn ie większa, Polska.

P o ^ Ł ie n le  meiód naszej gespodarnl rolna], 
racyonnlucm nawożeniem naszej gleby stanowi 
dziś „conditio qua non“ polepszenia sytua­
cji.

Czy o naw&zy sztuczne dziś łatwo?
Głównym ich rodzajem aa: superfostały

kostne, superlosiaty mineralne i żużle Tho­
masa.

Superfosfaty kostne mogą pokryć tylko drob­
ną część zapotrzebowania. Surowcem, potrzeb­
nym dla ich produkcyi jest t. zw, mączka k-est- 
na, mączka parzona, będące półfabrykatami 
surowych kości.

Żużle 'Riomasa, kłór© także tylko niedużą 
część naszych poLzcb rr ^gą zaspokoić, wyma­
gają dla swej prodiukcyi surowca, jakiego u nas 
w kraju prawdo zupełnie niema. Jedynie Huta 
Parkowa w  Dąbrowie otrzymywała s pieców 
Martina, pewne ibYoi żużli, i lo zawierających 
ledwo kilka procent kwasu fosforowego. Obe 
cnie mogą dostarczyć nam materyalu, potrzeb­
nego do wyrobu żużli faoryki czeskie (przede- 
wazystkiom Huta Witkowścka).

Najważniejszy rodzaj nawozu sztucznego sta­
nowią aupurfosfaty mineralne. Surowcem 
wrehodT^cy tu w rachubę są t. trw. Lsfaty (fos­
foryty), znajdujące się w Ameryce (Floryda, 
Angaur) i Afryce (Algier, Tunis). Fosforyty 
podolsko-rosyjskie i wsclKunJo-galicyjskie nie 
•wchodzą naraiic praktycznie wr rachubę.

Sytuacya ogólno-gospod-uicza, a zarazem spe- 
cyaJne warunki pmdukcyi nawozów sztucznych, 
C] rwiir. i & że inlcyatywn prywatna nie potrafi 
rozwi ,aa* ^.acnwających rię tu zadań, lecz, ło  w 
interesie 0£ ńlnym musi tu wk raczyć rząd.

Najmniejszą bydale jego rola w kwesty* su- 
pcrfosfaitów kostnych. Rząd powinien zająć się 
tylkoi energiczną nikcyą î iorania surowych 
ko-ścL, za-pobieOi marnotraw iciutu ich przez gos- 
podvrstwa prywatne, przeprowadzić rozdział 
półfabrykatów, uzyskanych z surowych kości 
celem rccztworżenia Ich na superfosf&t, wre­
szcie zairownić możność wymieńnego hanatu ze­
wnętrznego komśći i ich produktami.

Jeśli idzie o L zw. „żużle Thomasa*1 czynności 
rządu musiałyby już być intenzywnłejsze. Oto
— jak wspomnieliśmy —  fabryki czeskie posia­
dają potrzebny w tym wypadku surowiec t. zw. 
szlakę surową. Jedna z odnośnych fabryk mo­
głaby odstąpić nam znaczną ilość szlaki rocz­
ni! c. Rząd czeski żąda jednak za pozwolenie wy­
wozu rekompensaty ze strony Polski. Nasze 
czynniki rządowe rozstrzygną więc, czy szlaKę 
dostaniemy, czy też nie; wrierzymy, ie pójdą cne 
na łękę potrzebom produkcyL

Akcyę, zakrojoną ua szeroką skalę winien

natomHst rząd przeprowadzić w sprawie **' 
pewniinda podstawowego wprest rodzaju nawo­
zów sztucznych, t. zw. superfosfatów minerał* 
ych.

Przemysł soperfosfatowy jest — t  wyjąłklrt»
2 fabryk — zupełnie unieruchomimy z powoda 
braku surowca. Surowce, w grę tu wchodzące, 
znajdują się bowiem — jak już to wyżej powie­
dzieliśm y — w krajach zamorskich, przede- 
wszystk.em .Am eryce. Eurs cbcych walut, °i* 
fcizymlo łru iino ic i tschniczuo-transporłowc ®* 
a ijz i t i io ia ją  fabrykantom znknpno suruwoa- 
Surcwisc mogłaLy Polaka otrzymać jedyni® 
dzięki rządu.

Należy zważyć, że Ilość fosda łów, koniecznych 
dla zaspokojenia potrzeb go spo tarczyc h jest 
bardzo znaczna; fach:.węy obliczają ją. na kilka­
dziesiąt tysięcy wgonów. Koszt nabycia tej ilo­
ści surowca wyniesie kilka milionów dolarów, 
względnie kilkanaście milionów funtów szter- 
lingów.

Iłzęd powtnfbu r a j  '"—ąć zagranicą, nnjleplsj
w Ameryce, pcżyczkę do tej wysokości i uzyska­
nym w len sposób kredytem prryjść z pomocą 
przemyśla superfcrlatowemu. Pomoc może być 
udzieloną w kilku fermach. Jedną t nich jest 
n. p. zaikupno fosforytów przaz sam rząd 1 od­
dania ich fabrykantom do przeróbki:, przyczyna 
gotowy po*;dukt miałby być po ceaie ustalonej 
z góry oddany iząd iwi do dyspceycyL Drugą 
formą jest n. p. zape mlenie fo.hr ykantom od- 
pcr.iedniej ilości dolarów, czy funtów szterlin- 
gów po umiarkowanym kursie, a wr.edy już 
fal^rj^-junca zakupiliby towar. Są wreszcie inno 
metody, prowadzące do celu.

Główną rzeczą jest, by inlcyatywŁ rządowa 
rapewrma przemysłowi su per f osfatciw emu ta­
nie środki płatnicze zagranicą.

Prócz akeyi finansowej pomoc rządu Konie­
czną jest w wdelu innych dziedz-lnach. Tak n. p. 
trzeba wogole zabezpieczyć surowiec w  Amery­
ce, albowiem Cnecby i in. państwa sąsiednie czy­
nią w tym kierunku już oddawaiu starania, a 
ilość jego w  Amery ce jest ograniczoną. Rząd 
mtąH’aLby postarać się dalej o okręty na prze­
wóz iosfatow, gdyż i okrętów zabrokiiąć wnet 
gc/towo. Jest k h  mniej niż przed wojną, a przy- 
tem [>r.jwde cały tonaż jest zajęty przez trans* 
pony do Europy. Nasi sąsiedzi pomyśleli i o 
tern już przed nami. Niemałej wagi rzeczą bę­
dzie tu zarezerwowanie wagonów w  państwach, 
przez które wiedale droga z partów zagranicz­
nych do Polsku Ze względu na niespławinoóć 
W isły na znacznej przestrzeni towar me będzie 
mógł być SK.'crowany do polskich p  trtów, n. p. 
Gdaliska. Rozumie się, że duża spraw-ność pol­
skich kolei jest tu także kwestyą ptenvszorzęd- 
nej wagi.

Pząd naoz winien clę zdobyć na szerszy gusti 
id zło bowiem o r-ecz olbrzymiej taaęi: o przy- 
rdo ić  rolnictwa, a w konsekwcncyl u zapewnie­
nie aprowizacji kraju.

Co to znaczy —  w iem y wszyscy.
Nie wolno, by po raz drugi powtórzyła sdę 

dzisiejsza sj tuacyra. Nic w olno, byśmy raz je-

ALBER T DE TE N E U ILLE .

MASKULIZM.
(Scena domowa z r. 2t>13).

W  wytwornym buduarze, obitym tapetami koloru 
starego zlola — pan w eleganckim  negliżu z 
m iękk iego jedwabiu w k u k ize  do;rza lej brzo- 
.&kwjni, na nogach cienkie pantofle, ozdobione 
zlotem ; w łosy mcct:o ondulowane; z faldow_ ne­
g liżu  w ysuv, a się na piersiach jedwabna lilio ­
w a  koszula; palee strojne w bogate pierścienie, 
na szyi zw iesza sie sznur wspaniałych pereł. 
Pan  leżąc na m iękkiej kanapie rozm awia ze 
sw ym  starym  przy jacielem  z lat dziecinnych, 
im ien iem  Faufreluclie.

F rn . — Jeszcze jeden papieros, dobrze?
Faufrciuche. —  Nie, dziękuję, ja mało palę.
Pan. —  Czy w idziałeś os<at;.i katalog Galcryi 

oui.n:ał-Phoie? Modne będą w tym sezonie pan- 
talony bufiaste i bardzo krótkie, łydk i obnażone, 
przez:ocz\ ste skarpetk' i so.i,dalv.

rau irc luche. — Przebąkują też coś o surdu­
tach bez rękawów i kapeluszach-mclonach z 
zielonego tiulu, przybranych pękiem piór krwa­
wego kolcru.

Pan. — To może nieco ryzykow ne!
Faufrelnrhe. —  F.chl W czoraj w ieczór w id zia ­

łem w teatrze mężczyznę, który m ie l ros p rz c -  
I ILity plaityrową obrączką, na elow ie zaś jptfen. 
i  tych starodawnych kapeluszy czarnych. św 'e- 
«.ącycb, jak ie neszone za trzeciej Republiki, 
ttó ż  to, to było ryzykowne... lecz wcale nie 
irzydkiel

Pan . —  Najbardziej skłopotanv jestem tem, 
jak ubiorę moją Julcię, n iojcgo benjaminka.

Faufzeluche. — Poradź się żony.
Pan . — Och! ona taka zajęta!... Zresztą n ie 

obchodzą jej te sprawy.
Faafreluchc. —  Lecz masz przecież służbę?
Pan. —  01 tak n iew iele; pokojową, ogólnego 

: nadzorcę gosrodiarstwa i froterkę. Sam zajn,o- 
; w ać sic musi ę bielizną, kuchnią, dziećm i. Je­

stem taki już, zmęczony, że n.le w iem doprawdy 
jcik dalej p dokim moim ob\ iązkom. 

j Fraiiraluche. — Biedny mój przyjacielu l
i Pan. — Aclil te kobiety! One nas n igdy nie

zirozumiejąl Miano całego zbytku, jakim  otacza­
ją  nas nasze żony, jesteśmy praw dz. w cmi o fia ­
ram i! Lalki, zabawki, oto c-cni jestcśm yl

Faufrelnche. —  To  prawda, istotnie, że ko­
biety nas tyia.ni-zują. Gaikiem zresztą na1 ural- 
n ie one bowiem ustanawiają w sze la c  prawa.

: Lecz trzeba im  przyznać, że nadużywają swej 
w ladey.

Pan, —  Historya mas uczy, ze dawniej bydo 
cupclnie ma odwrót. Należałoby powrócić do te­
go błogosław ionego stanu, rzeczy. I pomyśleć, że , 
ojcow ie nasi.byli na tyle głupi, iż żądali za ce­
nę rewelucyl całkow itego zniesienia praw m ęż­
czyzny!

Faufrehicbc. —  Mam m yśl! Trzeba na gw ałt
przeciw dzia łró ! W śród redaktorek dzienników, 
pań-pos’ ów, senat trele, mam różne m oje zna- , 
jome. Postaram  9ię wsreząć męską kampanię 
o uzyskanie „D eklaracyi i praw' m eżczvzny“ . 
Niech żyje prawo głosowania! N iech żyje w o l­
ność! Zpkzozyć m iędzynarodowy rząd kobiecy, 

j który nas dław i i  dusił

Pan. —  Brawo: B raviissimoi- Masz, weź Jesz­
cze cukierek.. A  tera*... jm yka j. Żona mojr. 
przy jdzie  za chwilę. Gdyby zastała nas gaw ę­
dzących, zrobiłaby m i jeszcze jedną scenę.., A  
ciężką ma łapkęI...

Fnufreluche. —  Do widzenia zatem...
Pan. — Do widzemla! N ied lugol 

i (Całują się), 
i • • •
i
i Faufroluchc odchodzi. Pan  zbliża się do lu- 
j stra, wyciąga z kieszeni mnie zl^ ie pudełeczko 
! i pudruje się lekko. Potem, zamyślony, zaczyna 

spacerować po pokoju, p r yb liża  s»ę do sinika 
z p rzjboram i do szycia, Licrze robótkę ręczną,

; po chw ili odkłada ją z wyrazem  zmęczenia,
I clnjada r.ojpcwtzy romans, wyciąga sic na ka 

r.apie i czyta... Dźwięk dnwonka. Za my ka szyb­
ko książkę i udaej, że dr/cinie. W chodzi Pani.
Suknia ciom ra. Coś w rodzaju sukiennego sur­
duta, zapiętego pod samą .szyją, długa jupe cu- 

i lotle, zw yczajny męski kapelusz filcow y. Pa­
trzy prze-, chwilę r.a męża, który nie rusza się 
z m iejsca.

Pan i. — Dobry w ieczór. Rodzanie. (Całuje go 
w  rękę).

Pan. — ...dobry wieczór.
; Pau l. —  Coś nie w humorze 

Pan. (ternem len iw ym ) — Nie tylko mam sza* 
lcrią. m igrenę.

Pani. — Znowu paliłeś! W iesz dobrze jak te­
ro nie lubię.

Fan. — Tak... nie... tak... jednakże.. N ie o °  
’ -m tracze'-.. F ru freluche był u mnie. 

i Pan i, —  Orh! 7nowuż ten Fnufreluche! Sta* 
i rJow czo za często cię odwiedza. On m i się bardzę



tttao m usieli drżeć o  naszą przrszłcóć, by głód 
nam w oczy, a  cała nasza nadzie ja  po­

łg a ła  na tom, że może przecież uda nam się 
*9' cenę w ydatku  setek m ilionów , ru jnującego

bilans płatn iczy i  walutę, uratować się 
■przed katat.frofą. Leniej naprawdę postarać 3i§ 

o mały stćstfnkcw© Kredyt, -wytężyć trochę 
Postawić prao,z to na nogi dużą, gałąź prze­

mysłu, dać. pracę bezrobotnym, a na przyszłość

i uzyskać pomyślna yftdcM  nwawoju ekonom ie*-
| u ĉ /Oi
j Po lityka  kram łkarska, drobnostkowa jc-st nic- 
j dopcszczalsą już w  gospodarstw ie prywainem , 
; uprawiana w państw ie prowadzi do niechybnej 
j ruiny.

M ożeby  s ię  n a d  teru zastanówm y nasze czyn - 
I n ik i m ia roda jn e?

(O d  naszego wojennego korespondenta).

Jo\v

Pront litewsko-lilałosuski, w październiku, 
(zciz.) Ma s ta c ji ko le jow ej, opodal frontu bo- 

u, stoi nieskończenie długi pociąg cięża-
f 0^ .  Zaczyna .zaledwie słabo św itać na cŁale- 
*ńn -w-s chodzie, a już wewnątrz w agonów  budzi.

ruch. Z na poły Odchylonych dnzwi wago 
bowycli w yg ląd a ją  zamo ruszane twarz© naw pół 
ć p a n y c h  jeszcze, .wciętych przez nas do nie- 

bclszftwików.

Załadowano ich do pociągu dopiero wczor&j- 
8zoęo w ieczora. Bolsaow icy n ie zdoła li jeszcze 
ł^zcz tak k rótk i caa.s przyjść do siebie. T o  też 
r°zgl;,Hlali sit} dokoła, jak dzik ie zw ierzęta, wsa- 
^zone r.ćedawno do klatki. A  tu z wagonu ani 

krok w yjść n ie w olno! Dokoła całego j>ocią- 
bowiem  snuję sćę m iarow ym  krokiem  z kal­

w in a m i na raim ońfch. PoEnańiczycy. Bolsze­
wicy w iedzą, że z  W ielkopolanam i n iem a żar­
tów.

Do pociągu zb iegają  się z  różnych stron Ro-
^hejie uchodźcy. Pędzii ich taim ciekawość: a 

uda się im  dow iedzieć cokolw iek o swoich 
IPew nych  lub znajom ych? Inn i chcieliby po- 
Jhństu tylko napotkać swoich „kra janów ".

Tambowskich tam  niema? —  daje się sły- 
teeć glos z tłumu.

K ie  w ychyla j g łow y ! A  nie, to strzelę 1... —  
Krozi Poznańczyk, &rożąc um yślnie m arsowo 
*ttło . A  wy, rozcliodzoie się, jeś li k tóry nie 
c' ‘ ce dostać bagnetem pod ziebro! —  w ygraża  
°bl ę.ga.j ącemu pociąg tłumowi.

Duże m orze głów  zakołysało się w  m iejscu 
Ĵ hzez chw ilę, puczem tłum  cofnął się nieco 
Wstecz. R o lszew icy trweżni© k ry ją  się poza 
:P iw ia rn i wagonów . N ic dziwnego; przecież nie 
'*hleJii dotąd jeszcze czasu odwyknąć od porząd­
ków bolszewickich, w edle któryych niem al za­

wsze okrzyk żołn ierza poprzedza w ystrzał ka­
rabinowy.

— W ychodzić 1 do szeregu!™
Niezgrabnie, po k ilku  naraz w ysypu ją  się 

jeńcy z wagonów. Ta  arm ia  Trock iego znajduje 
się w  stanie, godnym  pożałowania praw aziw e- 
go. W prost nieprawdopodobnie brudni^ w  po­
dartych bluzach, n ierzadko bosi żołnierze, w y ­
glądają jak  potępieńcy z  p iek ła Dantejskiego. 
M ało k tóry z  nich m a płaszcz. S tają do szeregu 
szybloo, ogląda jąc się jeden na drugiego, jak  
gdyby oczek iw a li każdej chwali uderzenia kol­
bą karabinową, czego im  nie ża łow ali n iżsi ko­
mendanci bolszewiccy.

Prow adzą ich do ła źn i
N a  sąsiednim  bow iem  torae stod am erykań­

ski pociąg sanitarny, na któi egu wagonach wi­
dn ieją  olbrzym ie lite ry  „U . SM Monumentalne 
wagony, połączone jeden z  drugim  harm oniką 
skórzaną. Jakiż to kontrast rażący w  porówna­
n iu z pociągiem , w iozącym  jeńców ?! Tam  n ie­
prawdopodobny brud, tutaj zaś czystość n iepo­
kalana. Pnzez ogrom ne szyby w  oknach widać 
b ia lu tkie czepeczki sióstr m iłosierdzia. Dla 
n ich 'd z ień  już zaczął się.

D ym i się z ku ch n i Dokoła n ich u w ija  się słu­
żb a  Zaspani uchodźcy rosyjscy czerpią z  ko­
tłów ukrop na „c za j“ . Rosysmim bowiem musi 
bezwarunkowo rozpocząć dzień od szklanki 
t-rba ity lub od k ieliszka  „oczyszczeń .o j‘\ Ina­
czej go n ie uczono w  domu, jak  tylko, że prze­
żegnawszy się trzykrotnie, należy napać się wó­
dki i zakląć tak siarczyście, żeby to przekleń­
stwo n ie dało snę przetłóm aczyć na żaden język

7 T rj y #
<—  Ech taebia k  czortu!... „rugać* się ju ż w  w a ­

gonie jakiś bolszew ik. Bez dyabła bow iem  w  
Rosyi an i do progal

Rozwód z powodu tyranii mężowskiej.
Brutalny mąż. —  Tyran -o jc ie c . 
Pana nie wolno palić w piecu. —  

O boje
Londyn, w listopadzie.

(m -m ) P rzed  trybunałem  cyw ilnym  w Londy­
nie odhvła ssę ro zp ra w i rozwodowa, k tóra wzbu 
dziła, w ie lk ie zainteresowanie w  szerokich ko- 
*9th londyńskiego „h igh  iife ‘u".

klrs. M ary E veritt wniosła skargę rozwodo 
^ą, m otyw u jąc ją  tem, że m ąż ją  tyran izow ał 
* brutalni© się z  n ią  obchodził, —  a  m ajor Eve-

Źoną niewolnicą. —  Bez pozwolenia 
Skandaliczne sedny małżeńskie. —  
zawinili.

r itt  ze swej stromy zażąda! unieważnienia swe­
go  małżeństwa, ponieważ żona jego dopuszcza­
ła się zbrodni w iarolom stwa. #

Zastępca prawny żony przedstawił sędziom  
w  w ym ow nych 's łow ach  w szystk ie tortury du­
chowe i upokorzenia, na jak ie  pand E veritt była 
narażona, a  które tak źle w p łynęły  na  je j u- 
strój nerwowy, że lekarze po dokładnej kon- 
su ltacyi ośw iadczyli, iż  rozłączenie się z bru­

ta ln ym  m ałżon k iem  .Łl-i je j ed ro w ta  kemd© 
eznie.

M ajor E vcritt n ie ty lko  żonę, ale i  dzieci, 
chłopca i  dziewczynkę, traktował z  bezwzglę­
dną brutalnością i  doprowadził w  końcu do te? 
go, żo dzieci, gdy posłyszały głos ojca, ckowa- 
ły się ze strachu pod łóżka. N igd y  nie odezwał 
się on do nich w  tonie przyjaznym , nie dał im  
dobrego słowa. I  ten w łośn ie zim ny, tw ardy 
sposób postępowania zraził m łodą kobietę do 
mę-żai, budząc w  n iej m yśl o rozłączeniu się z 
nim i  tęsknotę do szczęścia z innym...

W  lutym 1908 roku państwo Evenitt pob-.eli 
się. M ajor liczy ł w tedy 45 lat, a  jego żona 19. 
Była  ona córką bogatego plan tatara z Ceylomu. 
'• •'le osób dcdwilo się, że młod3i, piękna i bo- 

■i panna zdecydowała srię poślubić o  ty le  
seego od n iej mężczyznę. W brew  opinii, że 

.'...i.izy m ężow ie są d la  m łodych żon najlepsi i  
najczulsi, —  m ajor Everiitt ju ż w  czasie m io­
dowych tygodni daw ał swej m łodziutkiej mał­
żonce powody do zazdrości. K ied y  nowożeńcy, 
pow rócili z podróży poślubnej do domu, m ąż 
zabronił żonie w ydaw ać jak ieko lw iek  polece­
n ie służbie. Bez w iedzy pana domu nie wolno 
było załatw iać żadnych gospodarskich spra­
wunków , a jeś li m łodej parni było ziimr.o —  to 
m usiała zw racać się do męża 7 prośbą o pozw o­
len ie zapalenia w  piecu.

W  lipcu  1909 rozegrała  się pom iędzy małżeń­
stw em  podczas wspólnej przechadzki taka bu­
rz liw a  scena, że M ary uciekła do swej p rzy ja ­
ciółki. Po  pewnym  czasie udało się m ajorow i 
nakłonić żonę do powrotu, ale wkrótce znowu 
przyszło do brutalnych scen, skutkiem  których 
po raz drugi pani E veritt opuściła dom m ężow­
ski. W ów czas m a jor napisał do żony list, w  k tó ­
rym  przeprasza ją  i  sam się oskarża, m ów iąc 
n. p., że jest „najpod lejszym  człow iek iem  pod 
s ło ń c e m ż o  zna swoje w ady i będzie się starał 
e nich w yleczyć się.

Obietnice te wszekże okazały się płonne, bq 
m łoda kobieta pow róciw szy do męża, m usiała 
znowu znosić te same przykrości j  upokorze­
nie. W  roku 1914 m a jor w yruszył w  pole, a vr, 
domu jego  pozostał jako gość m łody krewny, 
oficer gw ardyi. Z rfim tc, jak rów nież z domo­
w ym  lekarzem , Jamesem Laiwson, m ia ła  pani 
Everir!.t zdradzać, męża.

Po  powrocie e w o jn y znowu rozegrała  stą 
skandaliczna scena małżeńska, w  czaai© której 
m e jer w ypędził żonę z  domu. Pr.ni Eveaitt po* 
w róciła  do o jca  na wyspę Ceylon i  dopiero ng 
rozpraw ę rozw odow ą przybyła  do Lomdyniu.

ćtędzia uznał, że w ina była obustronna Mał­
żeństwo zostało rozw iązane, a  dzieci przyznano 
mat^e.

ZYGZAKI.

Czy pokazywać nagie plecy?
(m -m ) W ycięc ie  sukni kobiecej, śm iało obna­

żające plecy n iek iedy do połowy lub jeszcza 
niżej — w yw ołu je  w Anglii, kraju  pruderyi I  
chudych miss żywą dyskusyę i zgorszenie. A k ­
tork i hołdując na scenie tej m odzie w demon­
stracyjny sposób —  są surowo za ten brak 
skrom ności krytykow ane. Jeden z  w yb itnych  
recenzentów teatralnych Lo.dyńskich pisze:

^<T>odoba. T a k i ekscentryczny w e  wszystkie nr.
''■ ubraniu, w  pomysłach, w  ruchach,.. M ów iono 

iż podobno prag.a.e zapuście brodę? To są 
?V c za je  m ężczyzny z półśw iatlia ! N ie chcę, a- 

ty. człowiek uczciwy, nabiał perw ers jjn ych  
Kństów w  jego  towarzystwie... Zresztą, dość już 
0 Czy w yprow adzałeś dzieci na spacer?

Daa. (tonem n iepewnym ) —  Tak... Julcia nie 
juź w co się ubrać. M usiałem  w ięc pójść do 

JJaJeryi Guimat 1’ho-le. Kupiłem, jej... chustecz- 
Co do rasrty nie jeslem  zdecydowany... A le, 

6,̂ e ! wiesz? udało m i się wyszukać cudowne 
t?eczy... Tym  razem  już mnie nie zwymyślasz-., 
" 'span ia ła  kam izelka z aksam itu Salome:., cza- 
^°f-zka tagolow a różowa, pm ystio jona pękiem 
^clonych piórek... 1 wszystko to za ceny,,, po- 

a da ni ci— śm iesznie niskie ceny.
Pan i (uśm iechtjąc się)- — Jesteś niepoprawny, 

drogi. Locz jeże li ci to spraw ia przyjem - 
Ma szczęście zarabiam  dosyć pieniędzy. 

^ ° je  przedsiębiorstwa idą cudownie. A w ięc 
BMławaj ieśli masz ochotę... Co ja  też m ogła- 
Vai jeszcze wym yślec, aby ci zrobić przyje-

, (zdenerwewany). — Chciałbym... chciał- 
brać udz:ał w twoich  pracach, twoich za- 

hcia.ch, pragnąłbym  .jak i ty zajmować się spra- 
j  n‘ńii rrz.cmysłu i iiarullu... znać gorączkowe 
^  aferzystów... czuć na sobie odpowiedziial-

(oburzona) —  Oszalałeś chyba mój b ie­

dny m ały ! D laczegóż nie żądasz też zaraz przy­
w rócen ia  służby w ojskow ej? Tobie, m ężczyźnie 
i zachciewa &ie pracy poza domem? Cóż za sza­
lony pcm ysł! Byłoby to i  nierozsądne i nieod­
pow iedn ie! Zresztą, mężazyźni sa stworzeni do 
życiadomowego-.. rodzinnego... do gospodar- 
stWa...

Pan  (w ściek ły). —  Jesteśmy za głup i do zro ­
zum ienia w a lk i o byt, nieprawdaż?

P a n i — Zadaw ala jc ie  się w aszym i obow iązka­
m i i rolą, jaka  wam  przypadła w  udziale. W a ­
sze zadania są najpiękniejsze.

Pan  (wybuchając oburzeniem ). —  Tak, ro la  
n iew oln ików ! Otóż w iedz ,że m am y je j już do­
syć tej roli. Chcem y tych samych praw, jakie 
maiją kobiety. Ta  sie nam należy!... Emency- 
pacya! M askulizm ! Dość już fem inizm u!...

P au l (zaniepokojona). —  N ie denerwuj się, 
mój drogi... No, bądź grzeczny... Zdum iewasz 
mnie... Uspokój się... N ie poznaję ciebie... Po­
w iedz, kochanie, czy masz jak ie zm artw ienia? 
Zw ierz m i się... Może chcesz, abym ci kupiła 
bry la n to wy na sz y j n.ik ?...

Pan  (w y jąc ). — Ja chcę głosować! Chcę gło-- 
sować!...

Chce się prdnieść z kanapy, słania się... D rżą­
cy... wybucha spazm atycznem  łkaniem.,, pada. 
zem dlony.

P an i (dzw on iąc). —  Prędko, w ody, cucących 
soli.. M ój Boże, biedny mały... Tak i jest. w rażli­
wy. &le zrobiłam, zburczawszy go trochę™

Cuci go wodą. Pan  otw iera ocm y. '
Pan i (cału jąc m ęża). —  Oj, ty  ty, dzieciaku!™

No? już skończono, prawda? Uspokoił się m a­
ły? Zawsze będziesz m ojem  drogiiean dużem 
dzieck iem !

Pan (uspokojony). —  Pow iedz m i, czy  m nie 
jeS7.cze kochasz? Pow iedz!™

W  te j chw ili ktoś mnie budzi, pochyla jąc się 
nau m ojem  łóżkiem . W szystko to był ty lko sen. 
Żona m oja mruczy k łó tliw ym  tonem:,, To  p ra­
w dziw e nieszczęście! I  to się nazywa m ężczyz­
na! śp i jeszcze o tej parze! Siódma godzina! 
No! wstawajże n iedo łęgo !!! N ie zapom inaj, iż 
masz dzisiaj pójść do biura w ojskow ego po de- 
nm biiizacyjną pensyę, a potem do twego biura, 
a potem masz czekać w  ogonku na cukier i 
powinieneś napisać wreszcie jak iś bardzo 
śmieszny artykuł dla twego dzienn ika!!! Ach ! 
a p tm ięta j o zapłaceniu poda tków !!!"

W stałem  z łóżka. Ubierając się m yślałem  
naci tem, czy ten pan z 20i9 r. nie był lekko- 
m jś ln y  i głupi pragnąc walczyć o prawa męż­
czyzny? Był przecież taki szczęśliwy, pozbyw­
szy sie tylu  ciężkich, przytłaczających obow iąz­
ków kosztem k ilku  drobnych praw' w ątp liw ej 
wartości.

Z franc. tłóm. zL
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„Gdyby aktorki w iedzia ły , jak  brzydką jest ta 
moda nagich pleców, to zawahałyby się tak 
niedostatosgnio ubrane prezentować się publi­
czności. Oczyw iście m a ta moda także swych 
zwolenników , na których czele stoi Ą ficya  De- 
lysia, znana piękność —  w .a  to bow iem  p ierw ­
sza w prowadziła  w modę dekolt pleców, Z uj­
m ującą szczerością odsłania ona ta jem nicę no­
w ego  stylu :

„M oda ta  nie jest i  n ie będz: e brzydką —  po­
w iada miss A licya  — jeże li tylko p 'ecy  są pię­
kne i tualota posiada estetyczną linię... N ie mo­
żna dekcltmyać pleców, jeże li sky nosi krótką 
spódnicę... za to pow łóczysta tuaieta  w ym aga  
•tancwcsc! tak ie0o wycięcia.

Analogiczne zapatrywania w ypow iada dyrek­
tor jednego z londyńskich teatrów  Cbayley 
Cochran: ,,W szystko za leży ocl tego, jak ie  są 
plecy. P iękne plecy to  widok godny bogów l Na-

§

% Wi 8 lF  p 2 i
v ś $ p m m Ł &  w m o m m o  w  5  m m m . ,

N A D  P R O G R A M  niesłychanie wesoła, tiowcipna i dystyngowana komedya, jakiej 
w ogóle dotychczas w Krakowie nie było p. t :

ZAGADKOWY WYPADEK , j L !Łl « .
W KINOTEATRZE „SZTUKA" —  HOTEL SASKI, Sw. JANA

tom iast jeś ii plecy posiadają defekty czy tc pod 
wzglądem  lin ii c z y  pod względem  ka in acy i —  
to lepiej icb nie pokazywać."

P ck azyaać  wśęc czy n ie pokazywać pleców  
—  oto jest problem, na którego rozw ik łan ie 
trzeba m ieć dużo w olnego czasu i  bar lzo lekką 
gkm * .

W  ro c z n ic ę  w y z w © Ie ii ia .
Nabożeństw o w kościele Panny Maryl. —  Pochód przed odwach. —  
Przemówienia. —  „Niech żyi© Ameryka**. —  Zm iana warty. —  Ze sztan­

darem  do grobu Kościuszki. —  Uczta w  Saskim  hotelu.
K raków , 3 listopada (

(I.) Bez rozgłosu, lecz w  podniosłem  skupie­
n iu  św ięci! w czoraj K raków  w ielką roazdicę,
Hem w iększą, że pierwszą i  jedyną rocznicę 
etniat, k tóry nie zatarłem  i zgłoskam i w yry ł si ę 
ma kartach  dzie jów  naszych, dnia, o ziszczanie 
k tórego m od liły  się pckoleiu.a, za  w yw alczen ic 
którego ojcowi© i  dziadow ie, nasi szli w  bój 
fcrwaww, k 011 ol i w  kazam atach K u f f stornu i 
ejzpitzbengru, znosili męczarnio w  kopalniach 
Sybiru, — rocznicę dnia, dla którego w  ostait- 
EBch latach zrodz ł się w ielk i, zbrojny Lzyn  pol­
aki —  dnia W yzw olen ia .

F rzed  godziną 10 rano sp ieszyły tłum y do 
M aryack icgo  kościoła, wspom inając niezapom - 
n ia j.ą  n igdy chwilę, ldedy to dnia 31 paździer­
nika 1918 roku przesiało m iasto rwsze wchodzić 
w  skład „m onarch ii austryacko-węgdarskiej",

U w róc iło  nia. praw ow ite Łono państwa) poftk ie- 
go, gawędząc o owych podniosłych momantacn,
K ied y to po raz p ierw szy po latach hańbiącej 
n iew o li zdzierano z budynków  rządowych zn ie­
naw idzone orły  austryaickic, ouemano z, ciziapek 
żo łn ierzy  austryaokie bączki, aby na  Ach m ie j­
sc© założyć białe orzełki, k iedy to na odwachu 
na Rynku po raz p ierw szy od la t tylu  stanęła 
polska w arta  i  pow iał sztandar z  b iałym  orłem.

U ro c z y s to ś ć ,  urządzoną staram! cm Straży 
P o lsk ie j i  Kom itetu  obywatelskiego, rcepoczęlo

U A B C iA -.n T W O  W  K O ŚC IE LE  MARYAC3EIM, 
odpraw ione przez ks. in fu łata  W ądolnego, w  l i ­
cznej asyście. S talle po praw ej stronóe zajęła 
(wojskowość, z generałam i Symcwiem i  S tille ­
rem , o ficerow ie  uczestnicy zesełoa-ocznyth w y­
darzeń, po le w e j  sla-o«ro naw y zasiedli członko­
w ie  R ady m iejsk iej z  prozy daniem Fedoro wii- 
czem , Roiłem , barem  i Bauidrowskim, w  środku 
ataś m iędzy  stallam i skupili się uczestnicy ze­
szłorocznych wydarzeń, z  podpułkownikiem  
iPdątkiewiczem i  prof. Pachońskim , skauci,
S traż Polska. z prezesem  W cdtinow sk im , Kolo 
P ań  T . S. L. z  p. Sieulocką, m łodzież szkół śre­
dnich, cechy ze sztandaram i. Resztę św iątyn i 
iwypełniła publiczność.
‘ P o  skończeniu sum y pod stropy św ią tyn i 
w zb iła  sdę pieśń „To  Dcum laruuamus", ów  
hym n dziękczyim y, którym  przodka,1vd© nasi 
Św ięcili jasno chw iło zw ycięstw  pod Ilirchhol- 
m em  i  Cecorą, k tóry dźw ięczał na Jasnej Górzo 
p o  bohaterskiej obronie Częstochowy i  wznosił 
®ią w  św ięto jańsk ie j katedrze w  Waa-Smawio w  
ich w ili uchwalen ia w iekopom nej ustaw y m ajo­
w e j.
i „T o  b eu m " zostało odśpiewane równocześnie
w© wszystkich św iątyniach krakowskich. -

P o  nabożeństwie, w y chodzącym z kościoła o- 
ficorom  i  żołn ierzem  panie kom itetowe przrp i- 
n a ly  odznaki czerwone ze srebrnym orzełkiem .

P rzed  kościołem  trzym ała  straż kom pania 
honorow a szkoły podoficerskiej 20 pułku.

P r z e d  G L ó w m it  d j e w a g h e m .
(T ) O godzin ie 1T30, po ukończeniu nabożeń­

stw a w  kościele N. P. M aryi, cały pochód, po­
przedzony przez kompani ę piechoty 20 p. p., za 
którą postępowali przedstaw iciele tutejszych 
w ładz w ojskow ych  i  cyw ilnych, preizydyum 
miasta, p rzyby li z A m eryk i dziennikarze i w y ­
słannicy Po laków  am erykańskich , p rzy  dźw ię­
kach m uzyk i w ojskow ej, —  udał się wzdłuż 
L in ii A — B i  C—D, przed główmy odwach, gdzie 
rok  tem u w ojska  nasze ob ję ły  po A up tryskach 
straż Bfid m iastem . ‘ ....................

N a  ubraną zielen ią m ównicę w stąp ił prezes 
S traży Po lsk ie j, p. W incenty WbcLzinowski i 
w ita jąc zebranych, zaznaczył, żo da.! siej sza uro­
czysta rocznica oswobodzenia m iasta cd  w ro­
gów  jest symbolem  naszego -nowego życia, żo 
upragniona i  uzyskana, wreszcie wolność po­
winna pobudzić nas wszystkich do owocnej 
pracy dla dobra i  zupełnego odrodzenia naszej 
Ojczyzny.

N a  trybunę wszedł drugi mówca, prezydent 
miasta, Fedorow icz i  w  to m niej w ięcej odezwał 
się słowa:

Szczęśliw ie dożyliśm y pierw szej r o c m ifr  o- 
sv\onodzanta naszego m iasta od zaboru austry- 
ackiego. Za przykładem  Krakow a poszły w ów ­
czas hm© m iasta ■— poszedł wreszcie naród 
cały.

K to przejrza ł h istoryę ojazystą, ten się prze­
konał, żo Kraków  w  przełom owych chwilach 
narodu c d g ry y a ł zawsze decydującą rolę.

Stąd szły owo bohaterskie Porywy, które na­
stępnie elek tryzow ały cały naród do w ielk ich  
czynów.

Sicdmdzćestiąt trzy la t m ija, odkąd dwugłow y 
orzeł czaoneuii pióry, jak  Lirem , okrył swobodę 
Krakowa. A ż  nam dopioio Stwórca pozwolił do­
żyć, żeśm y własnemi rękam i m ogli ten zniena­
w idzony znak zedrzeć i  zdeptać go na wticki.

ltada  m iasta uchw aliła  rocznicę oswobodze­
n ia  a rak ow a  obchodzić coroczni o po w ieczne 
czasy, jako w ie lk ie  świata narodowo.

N a  pam iątkę przyszłym  pokoleniom  w m uru­
jem y w  starożytną w ieżę ratuszową tablicę, że 
K raków  p ierw szy obudził do lotu orła. białego, 
aby rozptiśeił skrzydła nad całą O jcowizną n a ­
szą. *

VV pierwszą rocznicę w olności —  zakończył 
prezydent — ślubujmy tu na ltynku krakow ­
skim zgodę i jedność —  i  wzorem  naszych ro ­
daków z A mary k i nie skąpm y je j pracy, pracy 
i  jeszcze raiz pracy, byśm y m ie li wysłużone pra­
wo krzyknąć:

N iech  ży je  O jczyzna! —  niech ży j o Rzeczpo­
spolita  polska!

Następnie przem aw iał W łod zim ierz  T e ju a -  
jer, podnosząc w  swem przem ówieniu  to, że I skich znane tą dobrze trudności i szykruv-* na

rykańskiej, p. W  ..łlen, ku»ry w im ion i i naszyci1 
bram" z  za Oceanu wyrazi:i gotowość do wse«l 
kich o fiar m aloryelnych  i moralnych.

Po przem owach nastąpiła uroczysta zm ls»* 
w arty przy dźw iękach m uzyki d.zlcłnyah kole­
ja rzy krs,kt"wsk>h, którzy podobnie,’ jak rok 
temu ze swym  sztandarem  pnzyazli przed od- 
wacn.

P o  skończonej uroczystości w yruszy ła  dd«* 
gateya z konsulem Ruszczy ńskim i- z dżie> 'mik®* 
rzam i aia-ei-ykaiiskimi n,a W aw el, oby tani u 
st..p grobu Naczcln_ka Kościuszki złożyć setsah- 
dar z Am eryk i.

UCZTA W  S AS K IM  K C T IL U
zespoliła wszystkich przy wspólnym stele ucz®" 
stnik^w przewrotu, z roku 1918. P rzy  ustawio­
nym  w  podkowę stole zc ję li z ówczesnych dzia- 
łaozy m. ejsca Itr, Skarbek, lir. Lasoaki, Wt. Tet­
m ajer, Karol L a ile i ,  Wodzl-ncewski, praff. Kraj®- 
wski, prof. Pacnoński i  cały szereg oficerów  9 
gon. Symonom na czele. W  gren ie tem widzie­
liśm y brygadyora La-tiicilca, kap. Stawarza, pof. 
Iwaszkę, kap. P io tiow sk icgo  i N ie  ..iedomskie- 
go. Jako gości po lejn i o w ano wet -ranów z 18$ 
roku z p. Krzyżanowskim  na oz-la. Toasty roz­
począł jako diziaałcz e-ló-wmy z 31 pa:f.dzrcrn!k* 
1918 r. hr. Cknrhck, p rzc^a-p in lł W łodz. T©, " ‘ ** 
jer. UoC-telrowsk!, r^n. Syrena. h rr « . " •* u: 
inn'cniem odbitego ś ląska  i Ś lązsków. Pio­
trow ski wniósł toast na cześć tych, k tórzy *  
boju o Polskę zginęli i nie dcfercknli radosnego 
dnia GaroJzoniia, hr. Lasocki rzuci! garść wspo­
mnień z chw.l przŁlom ow ydi, por. Iw aszko n* 
cześć kap, Stawarza, którego nazwisko porost*- 
nie na zawsze w  pam ięci każdego Polaka, AT- 
SKczopaniski na cześć tych, którzy w  Makmol- 
sce, tym  osierdziu Krakowa, będąoeiao seircettt 
Polski!), sam orzulnie obejm ow ali dowództwa I 
bu lam ali wolsko polskie. Szcrcę teasnów zakoó 
czył reprezentant Górnego Śląska, p. Świątek 
Frrsn©., przedstaw iając mon-Łne i  matA—  
siosunki w  tej prastarej dzieln icy PolskL

Zatnicya\rana podczas uczty składka na Gór­
ny Śląsk dala poważną kwotę.

(na ii 'Eluilii iiaiili gslfjiii
W  rozm aitych feljcUmach i artykułach, piO- 

śuięco.aych albo samym chw ilom  przewrotu 
Krakow ie, lub okresowi, który ten piucw-rót p °i 
przeazłł, wym ieniono szereg nazwisk, dość 'U- 
źn.e z fa itm n i z.iCązauycii. u\ł),:.tz<<ii.y_ za s.wój 
obowiązek podnieść w ielce patryc tycząc i e b f  
'walslslfeio s laaa z^ ik o  urzędalfeów cenzury Jca* 
kow skisj z roku ses;dcgo, a głów nie dra Elahu- 
ta. Jak w iadom o, canzura prewe.irćyjna za cz*- 
sów, które i;oprzcdzaiy upadek A ust ryk szałah* 
coraz w ięcej, a każda fcląska, czy to Austryi --a 
w łoskim  fronoie, czy N iem iec na. zachodnim te­
atrze wojny, po:lara"'-' m  robą szerrą 
pracowych. Redaktorom  ckicn1 ików  kra.kow-

K raków  był zawsze i jest o wą ostoją i centrum 
polskości, owem  ogniskiem , skąd rozchodzi się 
tóapło m iłości O jczyzny po całej Polsce.

P . Skarbek przem awiając, podniósł dzielno!ć 
iołnterza polski©HO, który swą krwią 1 swą dziel 
n o iu ą  — i tylko żołnierz polski buduj© i w yrra - 
cza giranica państwa polsklefla —  a nie konfe- 
remeye pokojowe.

A ż  \vreszcie st?nął r a  mówmicy genera lny 
konsul polski w  Am eryce, p. Konstanty Busz- 
ozjń sk i i pozdrow ił zebranych słowamii brater­
skiej m iłości amerykańskich braci naszych To- 
linfów, Pan  Buszczyński w łaśnie przybwł z A - 
m eryk i i  przyw iózł p iękny szlandar, (z którym  
ststnął na m ów nicy), b iały orzeł polski, w yszy­
w a  my na am arantow ym  jedwabiu, dar obywa­
te li Am erykanów  Tow crzystw a  Cyncynatów 
(założonego jeszcze pro o z pierwszego prezyden­
ta Stanów Zjednoczony rh, W ashingtona), w  hol 
dzie dla naczelnika Kościuszki’ . Pan  kotnsul Bu- 
szczyński w  swej przem owie określił m iłość A - 
moryka.nów d la  naszego narodu i  opow iedział 
o rozm ow ie swej z  senatorem H coverem  i  jego 
c b z ?  j usdz?.wti fila srr?.??
P . Busizczyński wniósł ok rzyk  na. cześć A m ery­
ki, a m uzyka zaintóinoiw ała hym n amerądtański.

P rzy  końcu zabrał glos delegat Polńr.iB ame-

jak io  narażali sf.ę urzędnicy co: euraln i, jeżeli 
przepuścili notatkę: otw-iaszającą oczy tumanio­
nemu ausLryac.kimi komun i kat ran i przez czte­
ry  lata czyteln ikow i gazet. Dziś, gdy przeżyw*- 
m y ckwiilo wspomnień cwych v>;elki;:łi d.ni * 
ubiecłetro roku, nie nctleżu zanornawać stano­
w iska cenzury, która, ofieyalni© austryacka., u- 
rzędowoila przecież w  sposób u łatw ia jący w  z 119 
csnym stopniu pracę 'in form acyjną dziennik9 
polskiego.

Cenzura ausl.iya.alca zniesioną została rozpo­
rządzeniem  min. spraw v. cwn. z dr ńa 28 paź­
dziern ika 1918, do tej chw ili bowiem przed O' 
kazaniem  się musiały dzienn^ki j>rz-?syłać o d ­
b i t k i  do gmachu przy ul. Z.adsze, gdzie iniefoi| 
się urząd cencuralny, złożony z przedstawicie^ 
wcjskowośei, prokura tory i i policyi.

Bezpośrednio po ogłoszeniu v. ii olomnści 0 
m anifeście Rady Regencyjnej z dnia 7 paź£lzie*“ 
ni-ka, k tóry proklam ow ał zjcdroczenl© zic1** 
pclskicli, —  w ydał „Gon?W ICrr-k-owslai" 
zwycznja© yeyófrodc, n ie {•■riiyłyPfń?, y  ^
c o tr r r y , ssnw ieralo ono h ow km  wjada-moś:#- 0 
n<tstroju stolicy. Jakiś patryeta  ausiry-ck,i ?a'  
wfewldrAdł o tem W iedeń , k tóry cabrnl sóę ^  
„ś led ztw a", zanim  jednak ono Jiaetą.plło, Att'  
a trya rociec ia ia  sie yv k a w a łk i
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’f«=> Jwosfmy *wm * wyruazyd.   ..
1—  T ak  uro ją  m a ła , lecz m u sfm y  I M  pleraoi.
Tupania nogj) n iecierp liw ie; ucieszy łem  się, w€dzqc J ł 

talk ftiinę,
—  Aiusimy zaraz w yn jazyć; zjem y wpierw  I w yp ijem y, 

ix> czeka nas cala noc bez wody. Damy także jeść Gale, 
bo nie m ożem y za-brać wszystkich puszek z konserwam i; 
przytem  Jtykw a jest tak ciężka, że niesić je j nie możemy, 
bo nie uszli byśmy i dziesięć.u kilom etrów . Nabierzem y 
w ięc  wody do jednej puszki z komstirw, wypróżn iw szy 
jq  przez dziurkę. To nam wystarczy na pierwszy etap. Ju­
tro wieczór, po odpoczynku, wyruszym y znów i znów zro­
bim y 30 kilom etrów , a nad ranem będziemy przy studni, 
którą nam wskazał Seger-b«n-8zeik.

—  Ach ! — wyszeptałem  zgnębiony —  gdyby nie m oje 
ram ię, m ógłbym  udźw ignąć tykw'ę.

—  To trudno, będzie jak jest. W eźm iesz karabin i dw ie 
puszki konserw, ja  wezm ę także dw ie, a prócz togo 
wodę. Sp.esuny się, trzeba wyruszyć za godzinę, bo wiesz 
przecie, że skoro słońce wstanie, skały są tak rozpalono, 
że nie można po nich stąpać.

Zasied liśm y do posiłku w posępnem m ilczeniu, Jakże 
sm uino kończył saę ten eiap, zaczęty tak pogodnie. Zdaje 
m l się, że gdyby nie Tanit-Zerga, usiadłbym, apatycznie 
na akałe i nie ruszył się krokiem. Gale tylko była wesoła,.

—  N ie trzeba jej przekarm iać, bo nie m ogłaby zdążyć 
za. nam i — m ów iła  Tanit-Zerga. — Zresztą jutro będzie 
m usiała pracować, a  jeś li upoluje jaką  zw ierzy nę, to m y 
ją  zjem y.

Jeżeli chodziłeś pieszo w  pustymi, w iesz, że najgorsze 
są pierwsze godziny w nocy; skuro księżyc w ejdzie olbrzy­
m i, żółty, a mkiłki pyl podnosi się i leci przed nami du­
szący i cierpki, człowiek machinalnie porusza szczękami, 
jakby chciał przeżuwać ten pyl, k tóry zapada mu w ga r­
dło i pali podniebienie. Potem przychodzi nnwyknienie 
i rodzaj senności, jakby lunatyzmu, idzie się wciąż, riie 
myśląc, zapom inając praw ic, że się idzie; przymuszać się 
trzeba, żeby sobie to przypomnieć. Przypom ina o tern chy­
ba, gdy się utknie o coś po drodze, a zdarza się to dość 
często; 110 i wreszcie staje się to znośne. Człow iek krzepi 
się myślą, że się noc wkrótce skończy, a z nią przy jdzie 
koniec etapu i odpoczynek.

Lecz noc kończy się i ta w łaśnie godzina jest najs 
straszniejszą. W ędrow iec um iera z  pragnien ia  i drży z
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tam <JVxrtA?, przejść Irzeba proe* ofenopnw pmrtKowłc T * »  
n e z  k  r u f t.

—  Seger-ben-Szeik wie o tem —  odrzekł niecierpliwią 
Berber — wie on dobrze, że to straszna, bezwodna pła­
szczyzna, gdzie ludzie giną, jak muchy z braku wody* 
gdzie wielbłądy dziczeją, bo skoro raz taom zabłądzą, td 
nikt k h  nie szuka, nie chcąc się z-abiądać w Łen kraj Ou. 
kropny; ale to właśnie jest waazeiu ocaleniem. W ielb łąd  
muj przew iezie was, jak strzała, p rzfz  suchą równinę. Zre­
sztą nie macie innego wyl»>ru, jak jechać tamtędy, lub 
zamordowanym być na kredej innej drodze. A możo wo­
lisz zostać tutaj? —  dodał z odcieniem szyderstwa.

— N ie l nigdy, w ybór mój jest zrobiony, wszystko, tyłka 
nie to.

—  Dobrze! Uważaj w ięc; tu masz plan drogi od miejw
&ca, w którem opuścisz Atlantydę. W yprow adzę w'as stro­
nę południową, potnn rnasz jńam nakreślony', wszystkie 
studnie wyznaczone, lecz nie rachuj ma nie zbytnio, bo 
przeważnie będą wyschnięte. Musicie też bardzo oszczę­
dzać wodę. A staraj się nie zboczyć, bo będzie 10 pewna 
śmierć. Teraz wsiadajcie oboje na w ielbłąda, wyprowadzą 
was stąd.

Jechaliśmy długo w  milczeniu, Seger-ben-Szeik szsdł 
przodem, a Mehari stąpaj /a nim po-slusznic. Przechodzi­
liśm y kolejno przez cierni.e korytarze i skaliste wąwozy, 
każde wejście było doskonale zamaskowane, plątaniną 
skał i krzaków.

W reszcie w ionęła na nas upalna fa la  pow ietrza, ciem ­
no-czerwony blask zaśw itał u w yjśc ia  z wąwozu. Przed  
nam i leżała już pustynia.

Tu Śeger-ben Sziek zatrzym ał wielbłąda.
— Zsiadajcie! — rzekł do nas.
Świeże źródło biło tu żyw ym  strumieniem. Berber nat- 

brał wody do skórzanego puharka i podał nam ją do ust,
— P ijc ie ! — m ów ił — p jcłe, jak najw ięcej, ty leż o* 

szczędzicie ze swych zapasów w tykwach; a starajcie się 
teraz nie pragnąć, aż do zachodu słońca. Opatrzył sta­
rannie luki wielbłąda.

— W szystko w p-rzndku, za dwie godziny św it, za 
dw ie godziny p ov.: 1 niżcie ic m  zniknąć z cc; u.

Ogarnęło mnie v  osia niej chw ili zdum 'cn 'e z powo­
du postępku Bcibcra. W ziąłem  go na stronę i r z e k ł* *  

ho: >
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—  Pcwfp-tLz Seg-er- ’x>en -Szeik dlaczego to aroST!e§, 93*- 
ozcgo?

—  D laczego? —  powtórzył. ; lj .  ; .r .-.; .....
— Mo tak. i '
—  M?usz prorok —  rzek i poważnie —< pozwan. spro- 

w liedliwemu pośw ięcić raz w  życiu  obowiązek dla miło- 
eierdzia. i?cger-beu-Szeik korzysta dziś z tego pozwolenia, 
aby uratować c i życie , ponieważ ty uratowałeś poprze­
dnio moje.

—  A  ozy n ie boisz się, by n ie pow tórzył Francuzom, 
Co się tu dzieje, bym  nie odsłonił im  tajem nic Antinei?

—  O n ic! —  odparł Segor-bon-Szak, a głos jego stal 
się iron icznym  — nie boję się lego Sieli poruczniku; wszak 
n ie za leży ci chyba na lem, aby ludzie z  tw ego kra ju  do­
w iedzie li się, jak  zginę.ł kapitan Morhauge, oędziefcz w ięc 
m ilczoi.

Zadrżałem  na tę odpowiedź tak logiczny.
—  Być może należało m i zabić małę. Tamit-Zetrgę — 

m ów ił dalej Berber — ale ona cię kocha, w ięc m ilczeć bę­
dzie dla ciebie. N o ! jedźcie już, wkrótce ju ż zadnieje.

Chciałem  uścisnąć dłoń tego dziwnego zbawcy, lecz 
on cofnął się, usuwając rękę.

—  N ie dziękuj, n iem a zaco, nie zrobiłem  tego d la  cie­
bie, a dia siebie, aby m ieć zasługę przed Bogiem . W iedz 
o tom, że drugi raz n ie zrobiłbym  czegoś podobnego dla 
rdkogo, ani dla ciebie.

—  A  skoro upesviiiiłem go, że nie będzie m iał sposo­
bności trudzić się d la  m nie po raz drugi, rzek ł głosem 
faialistyczmo-drwię-cym, który dźw ięczy m i dotąd w  u- 
szacb:

—  N ie  przecz, poruczniku; to, co zrobiłem , jest dobre 
d la mnie, ale nie dla ciebie. N ic dla ciebie — pow tórzył —  
bo ty  powrócisz, a w tedy nie licz już na uczynność Seger- 
ben-Szeika.

—  Pow rócę? — odrzekłem  drżący —  mam tu pow ró­
cić?

Berber stał ciem ny i w ysok i u stóp szarej skały.
—  Pow rócisz! —  pow tórzy z mocą. — Uciekasz terał, 

a ie m ylisz się, jeś li ci się zdaje, że patrzeć będziesz na 
św iat tem i samcmi oczyma. Jedna m yśl towarzyszyć ci 
będzie wszędzie, jedno pragnien ie i ścigać cię będzie, gdzie­
ko lw iek  pójdziesz, tak, żc k iedyś za rok, za dwa, za pięć, 
za dziesięć może, przejdziesz p r z e z  w ąw ozy te i  korytarze. 
% których dziś uciekasz.
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jcWre^ BTysrcrały czarne źren ioe otBrzymre. rOSaa9BrtOS»»
Tamit-Zerga była w  tej chw ili bardzo piękna/ Późn iej do-, 
piero zdołałem  za pomocą kompasu i map ustalić m iejsca 
g o r e  m ów iła  to i.gdzie odczułem po raz p ierw szy piękność 
je j oczu i zrozum iałem  ją.

Zam ilk liśm y oboje i w ie lka  cisza osiadła m iędzy nam i; 
ona pierwsza przerwała ją :

—  Noc zapada., m usim y coś zjeść, aby w yruszać przed 
świtem.

Pow stała  i poszła w  stronę skał, lecz zaraz potem 
usłyszałem je j głos tak rozpacznic trwożny, żo krew  mii 
zastygła  w  żyłach. . . . . . .  . ..y

—  Chodź! chodź! obacz sam. ■ i
Jednym skokiem  byłem przy ń iej.
—  W ie lb łąd ! —  wyszeptała z iw p a e zą  — w ie lb łąd !
Spojrzałem  i zrozum iałem , a śm iertelny dreszcz prze-

biogł m i po kościach.
W ielb łąd  leżał w yciągn ięty  n|a ziem i i robił bokami, 

od czasu do czasu, tu łow iem  jego  wstrząisaly drgaw ki. El 
Mellen dogorywał. N ic potrzcbu,ę w spom irać, jatk żai-liwie 
ratow-ałiśmy biedne z-wierzę. N ie w iem  jednak dotąd, e  
czego zginął. Tak właśnie ^rywa z tym i, rasow ym i mełiari, 
są tam razem  najmaonicjuzc i n a jw ą llc jsze w ierzchowce.

, M ogą przez cale m iesiące znosić najcięższe trudy wśród 
najgorszych warunków. Aż naraz przychodzi dzień, w  któ­
rym  choć im  nie brak, padają nagle i  w ypow iadają  ci 
służbę całkiem  niespodzianie, bkero^m y zobaczyli, Tan it- 
Zerga  i  ja, że niema żadnej rady, podnieśliśm y się z klę­
czek i  patrzyliśm y biernie na podrygi zw ierzęcia, które 
stawały się coraz rzadsze, cż całkiem  ustały; a gd y  w ie l­
błąd w ydał ostatnie tchnienie, czuliśmy, jakby i nasze ży­
cie u latywało w raz z nicm. Tan it-Zcrga  przem ów iła  p ierw ­
sza:

—  Jak daleko jesteśm y od Sudanu?
—  Jesteśmy o dw ieście k ilom etrów  od Ucdu Telem si; 

m oglibyśm y zyskać jak ie  trzydzieści k ilom etrów  idąc na 
Meruar.e, lecz tam niem a wyznaczonych studni.

Pó jdziem y zatem do ueclu Telemsi — rzekła stano­
wczo —  dwieście k ilcm etiów , to siedm dnL

—  Conamnicj siedm dni, Tan it-Zergol 
•—  A  gdzie jest pierwsza stu tnia?

—  O  sześćdziesiąt k i lom etrów  stąd.
■Rysy jej ściągnęły się na te słowa, lecz natvcłimtast 

otrząsnęła się z prz\ gnębienia;

\
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PRZYGODY SPORTSMANA DETEKIYWA
humorystyczna komedya w 5 częściach o553

W  K 8M O  „ W A M P A ” .

MARYA MOKRZYCKA
primadonua opery warszawskiej przyjeżdża do Kra­
kowa i wystąpi jedyny raz gościnnie w  Kraltow- 
skieiu Tow. operowein w „Halce" w  piątek 7 li­
stopada w  sali Teatru Mowości. —  Bilety już 
są do nabycia w  handlu Rudnickiego linia A -B  -14.

mi
Chwila bigżąca.
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Paskarska awantura w  kawiarni.
Paskarze łania złodzieja. —  Krwawa awantura. —  Jęki i brzęk szyb. —

PcI cya. —  Złodziej ucieka po rynnie.
Kraków, 3 listopada.

(T) Wczoraj o 6 g. wieczorem cicha, zadymio-

j Poniedz.j

3
iisttpka

K a l e n d a r z y k .

Ów. Huberta  

W schód słońck 7 '54

JUehód stobca 5 18 

Długość dnia 10 30 

TEATR I3L JUL. SŁOWACKIEGO^
Poniedziałek: „Dziady" A. Mickiewicza.
Wtorek;. „Makbel" Szekspira.
Śrvrua: „Polityku" W i. l'cr/.\ ńskiego.
Czwartek: „Dziady" A. Mickiewicza.
Piątes; „Makbet" Szekspira.
Soieua; „Dzjudy" A. Mickiewicza.
N W u c la  popoł.: „W  małym dmnku" T. Rittnera. 

Wieczór; „Makbet" Szekspira.
TEATR „B A G A T E L A "

PidJ: „JTiszpansk* Mucha". , ,
W torek ; „Dudek".

TEATR POWSZECHNY*
Dlii. „Młynar* 1 jego córka".

OPERETKA W  NOW OŚCIACH,
rUu lcdUalek ; „Cnotliwa Zuzanna",
Wtorek: „Cnotliwa Zuzanna". 1 V .
W Y K Ł A D Y  W  DOMU AitTYSsT. (pl. iw. Ducha). 
Poniedziałek 3 listopada, ort. dram. JuliaD Dobrzań­

ski: „Bajki Lemańskiego" (godzina recytacji). 
Wtorek 4 listopada, Jan 1'ietrzycki: „Jacy to aktoro. 

.wte i i&kie teatry bywały w dawnej Polsce".
K O L LE G IU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  

(Rynek główny A — B. L. 39k
poniedziałek o godz. 5; prof. Ludw ik Skoczylas; 

„Kurs literatury powszechnej tu w. U godzinie 7: 
prol. Lud w. Skoczylas; „Młoda llosya".

KURSA LITERACKIE  (ulica św. Anny I*. 2). 
Wtorek, Dr. Kopera; „Kostyum w  teatrze",

— y—

Organizacya policyi polskiej.
Putzod p aru  dn iam i do W a r s z a w y  p rzyby ł pułk. 

M sam ead y  i pu łk . M e lle r na czele an g ie lsk ie j 
d e le g a c ji In struk to rów  po licy jnych . P rzy by c ie  
ich zaw dzięczać  należy  s ta ran iom  m in istra  
sp*av» w ew nętrzny  cii W o jc iech o w sk iego ,

na i  „Jnczyta.ua" kawiarnia. Skrynkou icza była 
m iejscem niezwykłej (co do dyalogów ), a nawet 
krw aw ej bunly, — która, gdyby nie interwen- 
cya kilku gości a wreszcie policyi, skończyłaby 
się byta tragicznie.

Oto kilku gości z p. W . P. na czele u ję li (jak  
później zeznaw ali) zk d z ie ją  czy toż oszusta p. 
F., którego w dotk liw y sposób pobili, robięc 
skandaliczn i burdo w ' kaw iarn i, w ybija jąc 
szybę etc.

Pan F„ (k tóry zreszlą cieszy się opinią, ni o 
najlepszą) „naciągną! p. N P. et consorles tut 
dużą il 'só tytoniu wartości k ilkadziesiąt tysię­
cy koron, którym  poszkodowani handlow ali. 
Obecnie napotkany przez bezwzględnych paska- 
rzy, otrzym ał tęgie „lan ie". Gdy wreszcie we­
zwana pulieya chciała interweniować w tej 
sprawie, sprytny a mający7 widocznie dużo grze­
chów na suiniemru p. F. dal drapaka, uciekając 
oknem po ry nnie na podwórze. N iem iła  oa pas- 
karsko-ziodziejska awantura bardzo zgurł*zytih 
obecny ch w kaw iarni szachistów j  po lityków .

□  D  □

Nie doczekali.
N i*  doczekali... cł co przez noc n iew oli i  uci-

dku do ju u zcuiki swobody, do w yzw olen ia  dą­
żąc bram, w ierzy li wbrew .rzeczywistości, ulali 
wbrew zwątpieniu, że „ta  co ure cg inęla " po­
wstanie z icii przelanej krwi...

Bohaterow ie z pod Samosiorry, z pod Gro­
chowo, z pod Małogoszczy, z katorg Sybiru, z 
w ięzień  Cytadeli, z lochów Ih iffensteinu i Spiel­
berga nie doczekali...

Jak szeroko, dalego myśl ludzka sięgnie od 
piasków  i skał San Dominga aż do śnieżnych 
sybirskich pól, na wszystkich  krańcach świata 
rozsiane ich groby.., 1 na tych mogiłach, po ob­
cych ziem iach lozrzuconych nie zabłysło pe­
w nie w dniu zad usznych dni jedno światełko, 
nie padł na nie ani jeden kw iat, ani jednia łza... 
W spom nieniem  tylko, zjcdroczoncm  teraźn iej­
szości z przeszłością — m ogła Polska żywa i n ie­
podległa uczcić tych najlepszych swoich, któ­
rzy odeszli, nie doczekawszy słońca.

P ieśni narodowe rozbrzm iewające na grobach 
tych bojowników o wolność, którym  dane było 
w  ojczystej spocząć ziemi —  ra n o s il w icher da­
leko hen! — wzisędzic tam kędy snem wiecznym  
śpią polscy żołnierze i męczennicy-.. ‘ N iósł im 
zap' ienie, że „n e dam y ziem i, skąd nasz 
ród" słowa żołnierskiei pieśni:

„śp ii kolego w zimnym grobie 
N iech się Polska przyśn i tobie",

M. M.

PO ŁĄCZENIE  TELTTO NICZNE Z W A R S ZA ­
W A , W IE D N IE M , C IESZYN EM  I  M ORAW SJŁą 
O S T R A W A  BULO D ZIS IA J  PR ZER W AN E .

GEN. H A LLE R  ODJEŻDŻA dzisiaj * Krakowa, po­
wołany przez Naczelnego Wodza na nowe ważne sta­
nowisko wojskowe. Juk dowiadujemy się, zasłużo­
nego wodza, którego kilkumiesięczna praca po po­
wrocie do ojczyzny tak silnie związana zosiala z 
I psu mi naszego miasta i -pobliskiego pogranicza za­
chodniego. pożegna uroczy scie o gdz. 6 pojiol. Mada 
miejska na osobnem posiedzeniu w tym celu zwia. 
ny in, ponadto o godz. 7 T-wo. „Sokół" przyjmie u 
siebie gen. Hallera, jako drogiego sobie gościa któ­
ry pierwszą swą pracę wojskową przeprowadza! w la- 
śnie w organizacji sokolej. Prócz tego uroczystym 
obiadem pożegna gen. Hallera D. O. Gen. w Kasy­
nie wojskowem, wieczorem zaś na dworcu o godz. 
9 i pól hołd złoży generałowi Hallerowi Komitet oby­
watelski, który zajmował się organizowaniem ob­
chodu w rocznicę oswobodzenia Krakowa. Wskutek  
zhji krótkiego przeciągu czasu i wobec niespodzie­
wanie spiesznego wyjazdu Generała szersze sfery 
ludności niestety nie będą mogły pożegnać ukocha­
nego przez Kraków wouza. Jeno ci, którzy na czas 
zdążą się dowiedzieó o wyjeżdzie. pospieszą na dwo­
rzec, by tam gen. Hallerowi złożyć wyrazy hołdu i 
pożegnania.

KRAKOWSKIE 2A D U SZ K L  (tu-in) Pak  co roku
popłynęły tłumy na cmentarz krakowski, aby ucz­
cić pamięć swoich ukochanych przystrojeniem ich 
mogił.. Wieńce świerkowe, cyprysowe —  i  chry­
zantem z nieśmiertelników, gdzieniegdzie z papie- 
rowych kwiatów widniały na wszystkich niemal 
grobach. Jednakowoż ta dekoracya kwietna pod 
względem przepychu ustępowała mocno obrazom, 
jakie zachowaliśmy w pamięci z lat ubiegłych. Spo- 
wouowala to ogromna drożyzna wieńców i kwiatów, 
które dochodziły do cen wprost borendalnych. Tak­
ie i oświetlenie nylo daleko skromniejsze., zamiast 
mrza jarzących świateł —  tu J ówdzie parę świec 
lub kaganków. Zato groby dekorowano kartami ża- 
lobriemi .wydanemi przez „Tow. opieki nad grobami 
wojennymi" i wykonanemi w7edług pomysłu arty- 
sty-malarza p. Henryka Uzicinbly.

N a  grobach pawstańców odśpiewano wśród podnio 
slego nastroju pieśni narodowe.

Z „BAGATELI" .  Dzisiaj wieczorem na ogólne żą­
danie po raz ostatni „Hiszpańska Mucha", Która 
stale zapełnia widownię teatru budząc szalone wy­
buchy śmiechu i wesołości. Kocertcwo grający ze­
spół z pp. .Dantc-Bnranowskim, Czarnowskim, Fri-  
tschem. Brzeskim i Trz.ywdarem na czele, oraz pp. 
Dąbrowską, Sz.nage Ząwiej.ską i ł.ączyńsRą zape­
wnił farsie sukces niebywały. Premiera „Dudka" 
odbędzie się »ve wtorek i osiągnie niewątpliwie po­
wodzenie zupełne. Przezałiawna fabuła francuskiej 
krotochwiii tryskającej dowcipem i humorem, w y ­
borna obsada ról poszczególnych, oto atuty, które 
gwarantują pdnię zadowolenia na widowni l wy.  
sprzedaną kasę. „Dudka" prowadzi p. Noskowski.

(1) ZJAZD K U LTU  R ALNC -O Ś W IA T C  W  Y P. P. S. 
Prze dwa dni 1 i 2 listopada odbywały się w sali 
i mli miejskiej obrady zjazdu kulturalno ośw iato­
wego I’. P. S„ N a  zjazd do Krakowa, który jest ko­
lebką partyjnego ruchu oświatowego przybyło wielu 
przedstawicieli różnych instytucji oświatowych i 
kulturalnych z całej Polski, między innymi b. mini­
ster oświaty Ksawery Prnuss, prof Zygmut H en  ng, 
prof, Romuald Minkiewicz, prof. Pozner, znanj7 po- | 
wicściopisarz Andrzej Strug, posłowie Daszyński, 
Czapiński, Reger, Malinowski. Nledziulkowski. Lic. 
herma nn i inni. Obrady perwszego z.iazdu kulturalno 
oświatowe zagaił p. Sochacki, poczcm dokonano w y ­
boru prozydymu. Przewodniczyli koleino obradom 
prof. Prauss. red. Ilaccker. o. Sirndz ze Ślaskn i red. 
Kwietniewski. Pierwszy dz,icń obrad wypełniły re­
feraty, dotyczące organizacji szkolnictwa w  ra­
mach P. P. S. Zakończeniem pierwszego dnia obrad 
byt wieczorek litera'ki ku czci Adama Asnyka w  
sali Związku Slow. Robntn. W  czasie wcznrntszvch 
rannycł) obrad wygłaszali w dalszym cine i refera­
ty pos. Roger. red. Kwietniowski i nrof. I M ig . po- 
czcun \vvwinzala sie cż\ wioną dvskusva. Popołu­

dniowe godziny poświęcono sprawom wyższego azkoj

nictwa w Polsce i stanowisku socyalistów wobec
dań tego zkolnictwa.

2  KRAIŁ łW SiiiSGO  KOLA  TOW. N A U C Z Y C IE L I
SzL.GŁ W YŻSZYCH . W  sprawie plcbiscylowej na  
Śląsku zbiera się dz.iś w poniedziałek dn. 3 listopad* 
w Collegi mii u o vu in o godz. U i pól nauczycielstwo 
szkól średnich na nadzwyczajne posiedzenie.

(1 )  TAJLiYINICZY N AP A D . Wczoraj o godz, 9 ra* 
no został napadnięty w swym mieszkaniu konsul 
rumuński p. \v, u. przez pewnego wojskowego i s iL  
me zran.uny nożem w giewo. Nazwisko napadają* 
cego dotychczas nie z.nane. Policya czyni dochodzą* 
nia w tc: tajemniczej sprawio.

(T) PORÓD N A  UnlCY, Wczoraj o godzinie 3i)0 
rano We.zwiuio tut. Pogotowie na ulicę Lubicz tul  
obok dworca kol., gdzie na kamieniach chCKinnća, 
wyrobnica Morya Sejdak 1. 25 z Gorlic, odbyła po* 
ród. Lekarz pogotowia po zastosowaniu pierwszych 
środków odwiozl matkę i dziecko'(ważące 4 kg) W 
stanie jak najlepszym do szpitala powszechnego.

(T) TAJEM NICZY ST R ZA Ł  W  DOM U P U B L IC E .  
NYŁI. Wczoraj do wychodzącego nad ranem t we* 
sołego domu przy ul. Wawrzyńca, Salomona G 'el-  
berga 1. 20 jakiś nieznany mężczyzna z zadrzwi 
strzelił z rewolweru raniąc go śmiertelnie. Kula  
pizebila na wskróś płuca i zatrzymała ślę pod skó. 
rą. Pogotowie w ciężkim stanic odwiozło rannego ao  
szpitala t>owszechr.ego.

(T ) U ŻY Ł  SOBIE JAE  . . .  W  S T U B N L  Wczoraj  
ę godz. 6 rano wezwano Pogolowie do Dębnik na uL  
ltózaną, gdzie na śniegu leżał upity (jak Belo) dd 
nieprzytomności p Li. ślusarczyk i. 40 z zawodu cu. 
kiernik. Po zastosowaniu amoniaku i innych śród* 
ków, przyprowadzono krakowskiego Garubrimisa do 
przytomności. Ponieważ p. S. nie mógł sobie przy, 
pomnieć miejsca swego zamieszkania, przeto odwie­
ziono go do schroniska brata Alberta.

(s) K R A E ZIE Ż  L IK IERÓW. W  nocy z piątku &■ 
sobotę wkradli się niewyśledzcni dotąd sprawcy do 
piwnic domu nr. Ki przy ni. Rakowickiej, gdzie w y ,  
próżnili zawartość piwnicy szyn karzą p. Oszlowt. 
tza. zabierając większy zapas wódek i likierów, o ras  

1 smalcu i masła. Szkoda wynosi około 10-000 koron. 
„SŻCZUTEK " ostatni usprawiedliwia treścią o- 

dziedziczoną po tęgim „dziadku" swoim lwowskim  
nazwę, noszącą ongi przez najtęższy satyryczny ty. 
godnik polski. Satyrycznymi swoimi „szczutltaml" 

j godzi on znowu we wszystkie śmieszności, wady,
! lilędy I zgrzyty naszego życia publicznego —  pruzą 
j i słowem ryrnowanern. Zwracają tu uwagę utwory  
1 takie jak trawesleeia wiersza „Do matki Polski" i 

„Świtezianki", pokłosie aktualności, jak kursa dla  
ministrów",, „Piisitd*ki w dzień Warszawianki" ild. 
„Cenzura pani W andy" jest lekkomyślnie fiłutema, 
jak _część naszego politycznego światka, a „szkic*

1 de-lirycz.ne" zgrzytiiwe iak nasza rzeczywistość. 
Świetne rysunki artystyczne uzupełniają numer.

iKŚAPrSŁAHg."
Z A  K ŁA  O LEKAi^KJ - DllrirY STYCZNY

Dr. H. 1 HORN
Dz s ł techniczny

KAROL PALENKER
Godziny ordynacyjne od  9 — 12 i cd  3— 6 popoł.

KRAKÓW, D IE T L O A S  tA 23. 3827

P  F  M  n  I  P  A R T Y S iY C Z N C ,  
E l  U  Ł a L i  E s  M A L A R S K I E .

paosMS^ -iKRnaow
Srebrny połysk,

Ś n ie ż n a  b ia ło ść ,
Ma.eżyta sztywność,

Punktualna dostawa,
o r u  U&Wl-Tt P i^ tLN ł ą j  E a i  Eb I



8tr. 8. CfOWTEC r R A K O ^ n a Homer I W

Największy sk ład  aparatów  i p rzyborów  kościelnych •  Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągw ie , sztan-

K O N S T A N T Y  W I T K O W S K I  K O R D A S  • b»hl̂ . ^ f ĥ g ^ ^ tT cył’ ,d<,m“ S
Kraków, ul. Wiśina 6 (obok Rynku) • ===== ■■ ================.....=====

p o le c a  p o  cenach możliwie najniższych i w wielkim w y b o r z e :  ■ Koronki d o  bielizny kościelnej w  największym wyborze.^

Auio marki Knturau, | 
dwucylindrowe dwuosobowe, j 
12— iti H. P. l gumami goto­
we do jazdy, tanio sprzedam, j 
Zgłoszenia u p. Armatowicza, ' 
Rynek 17, 37 J2

PAPĘ DACHOWĄ dostarcza w drodze 
kompensaty arty­
kułów spożywczych

KAMILKUSNITSKY
FflBiKJ PAPY BillfJ I MUlHl == tśffiP 3

F A B R Y K A  H E O O U
„ Z A G Ł O B A ”
S p ó ł k a  z  o & r a n .  o d p o w .

W KRAKOWIE
zawiadamia swoich Sianownych P. T. 
Odbiorców, że przeniosła iwole biuro

na ul. GlelloBską 57.

1 C h ło p c z y k a
.2-miesięcznego,ładnęgo itdro 
w«,'o oddsm za swego. UL
Józefa 11, 1 p. 3831

Nowość w Polsce
Rai.lenie szatranu od K 10*— 
jnrsyła za poprz. nadesłaniem 
piMiiępzy. T. Kmiecik, ogro­
dnik, Zielonki pod KrakO' 
wem. 3825

'■ Potrzebny
kucliarz-culdernlk 

który potrafi wypiekać cia­
sta francuskie, kruche i dro 
tdżowe, człowiek trzeźwy i 
i uczciwy. Zgłoszenia pise­
mne z podanińm warunków. 
Potrzebna również pokojowa 
obznajonuona w swoim za­
wodzie. Kaucya wymagana. 
Posady dc objęcia od 1j . Ki. 
lub wcześniej. Zarząd hotelu 
krakowskiego Jasło. 3820

Ła nochodu 
ciężarowego poszukuje spółka 
Inasarska, Kraków, Floryań- 
•ka 18, 20. 3829

liiedziia szykowny, wiosy £
blondyna g  

Który 22 lat dopiero poczyna 
Poszukuje panienki lub 

wdowy 
By go wprowadziła w wir 

Życia nowy 
Bez różnicy, bogalą.Iub biedną 
Blondynkę, brunetkę, wszy Iko 

jedno
Łaskawe oferty ped .Dante* 
Kraków .Poste-restante*.

Bsdciudzi zisa. 11 ai) wizuj) ds domów
S Z Ć Z U 3 Y  I M Y i z y
Stosujcie przeto „ K  A  P  S*1 
który bszwzgiędnle tępi szczury 
I myszy. Żądać w aptekach 
i składach aptecznych. Wyłą- 
ezua sprzedaż na U a lic y ę :

Bo Mim J. mmmi
KRAKÓW g  RZ. 3/d.V 
Rynek U  «  Rynek i l

Z;dajuia specyainej PASTY 00 OBUWiA
t  „ B L A S K “  S „ S H A "  s ie i

Fzbryka CŁemiczna KSKEK, Kraków. KaiGtlicfo 12.

t s s s s e s e e s e e s s s s s t s f t e s s s e e s e o s s s s s s

Pończochy damskie i dziecinne, ;
w  dobrych gatunkach, skarpetki męskie, koł- © 
nierze p ikowe miąkie Ola Panów, p n y bo ry  do *  

kiawicczyzny 3224 *
m

a 
o •
«

W

©
■

S s t t s f s s t s e c c t s s s s t t s s o e s s s s s i s t s s s *

HOWOSCI ELI PM sznurowadłu, hurtownie _

polecają l  Osiaszew&i i E. Kayer, Kraków. Rysek ul. 5. Z
Przy zakupach hurtownych oapowis-ni opust «

a.immMi sistaramr; «  fai*« 
• o w y , ł - c jt ta d r o w r ,  e o w j

SutsMW w tWTi u/*8 BP'  
4-^yU ndrow y, n o w y , 4— 6

d s «a łO w y  i  p i ,

Karotkl a inbtils «atw t (d «  poc iągu

końm i).

Anta n k w I i j lM r i  i  i k n k |  d i  

s tra ly  jtża rn joh , 46 HŁ\ 

Sikawki 4-kał*wa parowa I r f t m  

CBiyafaktary p a r* * *  tp ra ew o in a ) 

d w u ka łow a . 9241

polwea

Biuro techniczno
Bolesława de Dahlke 
z Klakson. SiisHiadiktayo 33.

Czystość u Pierwsza polska chem, 
pralnia i art. farbiarr^a.

Po świezem uzupełnieniu personulu faebowcmi siłami i przy zastosowaniu najntł- 
wszych środków technicznych, wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres swego 
fachu, gwarantując sumienność wyzonania, rzeczywistą czystość i co wjększa, całość 

powierzonych sobie przedmiotów. Robota trwa do dni ośmiu.
Biura przyjęć: Centrala, Koletsk 9, Filie: Sławkowska 23, Długa 27,

Sebastiana 3, I Podoórze Kałwaryjska 5. 3753

>MATURA<
K r a k ó w ,  G rodzka 32/11.

82sS
DSsIre

connaltre veuvo jolie, char- 
znaule, vive, Irćs musicale, 
obsoluuient indśpcudante. — 
'Kcrire en coniiimce sous 
„Rare oesasion" ii i’Adm.

Uczciwych l energicznych
dozorców poszukuje Krasow­
ski Zakład Czuwania i Ochro­
ny, Rynek 22, i p. Zgłoszę- 
\ia w godzinach 3—4 popoi* 

3oU6

KONKURS.
::„BUDULE<“ :-.
GKOztU, MG3ZYNSK1 1 SKA WY1WÓSCZO-
b u d o w l a  y a  s p ó ł k a  z  Og r a n ic z o n ą  p o r .
:: we Lwowie, ulica kopernika l  5 .:: przyjm ie n a t y c h m i a s t

KIEROWNIKA ADMINISTRACYJ­
NEGO DZIAŁU HANDLOWEGO
obeznanego jak najdokładniej z buchalteryą, korcspondencyą, książko- 
wośeią i admiuistracyą.

Wymagana zupełna samodzielność, inieyatywa i zdolności organi­
zacyjne.

Warunki bardzo korzystne wedle umowy.
Tylko panowie posiadający przynajmniej 10-letnią praktykę w dzia 

le malerzatów budowlanych zechcą się zgłaszać.
0-reity ty lftO  pisemne, z odpisami świadectw, których się zwra­

cać nio będzie i z podaniem refereneyi przyjmuje się do dnia 5 listo­
pada b. r.

Nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 3768

PATRONOWANY PRZEZ GAL. AKC. BANK HIPOTECZNY

„POLSKI „GLOB”
i Tow. trauportowo handlowe Sp z ogr. odp. — przedtem 
j Goldlust i Ska. Centrala: Kraków, Andrzeja Potockiego S. 

Filie: Wiedeń, Nadbrzezie (>orl, Szczakowa. Granica itd. Za* 
alępcy we wszystkich pogranicznych l poiL stacjach. Prze. 
wóz mebli pateul.wozami. Usługa azybka i sprawna. Wła­
sne sluady towarowe. Teieiou Nr 68. Adres leiegr.: Glob-

chemiczna pralnia I farbiarnla

„ I U U j U  Fi*. B£Bcf4KA
Centrala: Kraków, G rzegórzecka  30  (dom 
własny) Filia* Kraków, św . Sebastyana  11 
(dom WP. Suskiego), przyjmuje wszelką garderobę 
do chemicznego czyszczenia i farbowania, wyko­
nując lakową jak nujstaraniej w najkiótszym cza­

sie. —  Na żądauie w 12 godz.

Król I szycie.
Z powodu podrożenia robót krawieckich, każda praktymn* 
pani może w krótkim caasie wyuczyć aię kroją 1 szycia 

sukien damskich i dziecięcych

w szkole kroju i szycia „Józoiina", Długa f i ,
K on rozpocznie się S listopada 1919 r. —  Thuiie Wiseł­

ki* loruiy. podiug wziętej miary. 3896

ZIEGLERA
PROSZEK U0 PIECZYWA

potęguj* wydajność w*ze«kt*go rodzaju
pieczywa, bo staje się one pulchne, apety­
czne I łatwo strawne. Wydobywa on wszyst­
kie odżyw oz* akladnUI mąki I podnosi ttrw- 
ssmem wartość odżywczą potraw iriąsznyoh. 
Nawet ludzie, którzy nie znoszę ciasta na dro­
żdżach, trawią łatwo ciasto sporządzone ni 
Z ie g le r a  p ro s z k u  d o  p ie c z y w a  bc ois- 
sto takie jest lżejsze t łatwo sirawn*. 3503

•  t ś 9 * ś ś N e * t t * 9 * * a * 9 o ś « t t » e e - ; e ś a t * * e e * «

C © ś  n ś © z w y k ł e ś c l

Kowy, śv/ieiny wynalazek „CEijDRE*1 *
Pr7.et>ysz.ną barwę srebruo-popielatą nadaje wlocom ( 
świeżo wynaleziony kosmetyk, jakiego dotąd da- j 
remnie szukałyby i ame po droguerynch i zakła- J 
daeh fryzjerskich. Próby wydały zadziwiające re- i 
zuitaty! Nawet rude wiosy przy bera ją barwę ja- j 
ano płową i olśniewają widza. — Kosmetyk ten, l 
dotąd nigdzie nie wysyłany, stosuje wyłącznie w zua- ( 

nyin zakładzie własnym wynalazczym 3447 j

2 Franciszka SutiziaszeJc, Kraków, ul firedzka 3, Ip. j 

o e e t s e e e e t a e • « © • • ©  * © « © « • • • u * * • • • « • • )

. •

JA D W IG A  S P U N E R
D O M  E S S P O K T O W Y

w yrobów  ga.anteryjnych szczotkarskich
i powroźniczych

f k ,ad  W  K r a k n W i P  ul- O ietlowska I. S 
Biuro *■ I M d l K U W i C  fctaniaława I. 3.

po,eca 3451
zczotki czysto ryżowe, pendzle zmiotki, zamiatacze f inne

s wary w zakres szezotknrski wchodzące, po cenach la- 
b.*ycznvcb. ręcząc za rzet "Iuą i szybką obsługę.

W ydawca: w  ustępstw ie Spółki Wydawnicze] nEditer” Jazzy KeaarskL —  Radaktcz od

DOM SPEDYCYJNY 
Józefa Czermińsk:ego

w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej I. 24.
Teł. ani.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wchodzące przewózki. 227;

YYisikio przedsiębiorstwo przemysłowe poszukuje

lokali fabrycznych
w śródmieściu lub na przedmieściu. Łaskawe zgłoszeni* 
pod .Zakład przemysłowy* do Biura ogłoszeń Feliksa 

tattera, uL Grodzsa 13. 3772

■u Stankiewicz.— Dznk. Ludowa w Kzakowia.


